Adres redakcji : 
Teleton Nr 


administracji: Kraków. ul. Orzeszkowej 7 
102-79. — Telefon redaktora maczelisgo Ni. 1306-80 
Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630. 

Redaktor naczelny przyjmuje od godz 12 do 1 w południe 


Należytość poczłowa opłachna cyczaficm, 


Kraków, sroda 4 luiego 1931 


Przed 


Wszelkie komunikaty rnałeży nadsyłać wprost do zdministracjł 
Kon:'unikaty, przesłane redakcji, ie bedą uwzeijędn one. 
Rekoprów redakcja rie zwraca Za inseraty redakcja nic odpowiada, 

ten: ogłoszeń i prenumeraty umieszczona jest na o“ 


WYDANIE m. n 


wprewzdzeniem nowej taryfy celnej 


Znaczenie nowej faryfy celnej dla naszego życia gospodarczego 


Warszawa, w styczniu. 

Ochrona celna to jeden z najważniejszych | 
instrumentów w rękach państwowej polityki | 
gospodarczej, która wywiera przemożny 
wpływ na calokształł życia gospodarczego | 
kraju. Z tego stanowiska oceniając spraw? | 
szczególnie jaskrawo występuje doniosłość i 
nagłość rewizji naszej taryfy celnej, która, 
wzorowana w swych podstawach na przedwo 
jennej rosyjskiej taryfie celnej, nie odpowia- 
da naszym obecnym potrzebom gospodar- 
czym. 

Warto przy tej sposobności wskazać, że w 
chwili powstania państwa polskiego sytuacja 
w dziedzinie celnej była niczmiernie trudna. 
Na terenie połączonych obszarów 
wały odmienne uslawy i systemy celne. które 
niezmiernie utrudniały proces ehonomiczneż) 
scalenia się państwa. Na domia 
tych przepisów więcej, gdyż obok przepisów 
państw zaborczych były jeszcze przepisy oku- 
pacyjne, 

W fym stanie rzeczy przystąpiono do Iwo- 
rzenia własnych przepisów celnych, które 
ulegały częstym zmianom i uzupelnieniom. 


Ustawa z dnia 31 lipca 1924 r. w przedmioc e - 


uregulowania stosunków celnych, usankcjo- 
nowała dotychczasowe rozporządzenia, ale za- 
razem wstrzymała dalsze zmiany o taryfie 
celnej. mającej charakter ustńwy. Nie hacząc 
jednak na to, że ńa całym obszarze celnym 
Rzeczypospolitej obowiązuje obcenie jednoli- 
ta taryfa celna. stosowanie poszczególnych 
slawek celnych naskutek niejasności wielu 
artvkułów nie jest równomierne we wszyst- 
kich urzędach celnych. Sytuację tę pogarsza- 
ja niektóre nasze umowy konwencvjne. które 
w pewnvch wypadkach zmieniają nawet sa- 
mą taryfikację. Ponadto nie wszystkie zalece- 
nia Rady Towaroznawczej są wprowadzone 
w życie. Wreszcie stosowane są przewlekłe i 
często zbędne formalności, które uwydatniają 
się szczególnie np. przy zwrotach celnych. 
Pod wplywem więc życia przystapiono kilka 
lat temu do prac przygotowawczych nowej 
taryfy celnej, które są obecnie na ukończeniu. 
Projekt nowej taryfy celnej przewiduje 19 
zasadniczych działów. Przedewszystkiem opra 
cowany został dział I.. obejmujący wytwory 
rochodzenia roślinnego, w tem zboża, strącz- 
kowe i ryż oraz przetwory pochodne itp, 
Opracowano również dział II, obejmujący 
wierzęta żywe .i wytwory pochodzenia zwie- . 
rzęcego. dalej dział III — wytwory pochodze- 
nia mineralnego, dział IV — woski, tłuszcze : 
i oleje, pochodzenia roślinnego oraz zwierzę- ; 
cego. Dział V — przetwory spożywcze i tytoń, 
dział VI — przetwory chemiczne i farmaceu- 
tyczne Oraz farby, dział VII — skóry, futra, 
wyroby skórzane. 
kauczuk, gutaperka, ich surogaty oraz wyro- 


|) 4. 


obowiązy= ' 


zlego bvio | 


następnie zaś dział IX -- | 


by z tych maierjałów. Ponadto opracowano 
dział XI (papier i wyroby z niego) oraz dział | 
XII (wyroby kamieniarskie, ceramiczne i 
szklane). 

Na ukończeniu są obecnie: dział VIH, obej- 
| mujacy surowce i wyroby włókiennicze oraz 
| przędze, dział XII — metale i wyroby z nich, 


dział XIV — maszyny i aparaty oraz sprzęt 
elekirotechniczny. dział XV — środki tran- 
; sporlowe, dział XVI — wagi. narzędzia, in- 


| strumenty, aparaty precyzyjne, naukowe, o- 

/plyczne, maszyny pisarskie, zegary. instrumen 
| ty muzyczne, dział XVII — broń i amunicja, 
| dział XVHI — bielizna. odzież, konfekcja. ka- 


, pelusze, parasole, artykuły mody oraz dział 
AXIN <= obejmujscy wwrohy różne, nieobjęte 
innemi działami. |Isinieje ponadto projekt 
stworzenia nowego XN-go działu, któryby 


| ki ilp. 

| Przyszła taryfa celna ma liczyć około 5200 
stawek. podezas gdy obecna liczy ich zale- 
dwie 1742. W len sposób nowa taryfa celna ! 


! będzie dość zróżniizkowana i bardziej dosto 
į sowana do potrzeb naszego gospodarstwa spo 
'łecznego. Równocześnie z ustaleniem nowych 
slawek opracowywane są uwagi, które nie 
będą wprawdzie opublikowane w Dzienniku 
Uslaw wraz z usławą, będą jednak brane pod 
uwagę w przepisach wykonawczych i podane 
| do wiadomości publicznej. Wreszcie Departa- 
| ment Ceł opracowuje pozatem dokładny spis 
t towarowy i komentarze konieczne do zorjen- 
| towania się w tak wielkiej ilości pozycyj. 

Należy podkreślić mrówczą pracą poszcze- 
, gólnych komisyj, podkomisyj i sekcyj, która | 
Ra na bardzo poważne przeszkody. Ście 
s 


rały się tu sprzeczne interesy wytwórcy i spo- 
|żywcy, dla pogodzenia których nie należało 
do rzeczy łatwych znalezienie złotego Środka, 
Chodziło tu mianowicie o uzgodnienie i kon- 
sekwentne skoordynowanie wniosków po- 
szczególnych podkomisyj względem wyrobów 
| współzależnych, drogą zniwełowania np. wy- 
Sio żadań niektórych gałęzi produkcji 
| w wypadkach, gdy one mogły podcinać zdol- 
ność konkurencyjną produkcji wyrobów po- 
| chodnych. Należało również unormować od- 
powiednio ochronę celną wyrobów w szeregu 
I 


ich siopniowania od najprostszych do najbar- 
dziej zlożonych, oraz uwzględnić różnice, za- 
chodzące między poszczególnemi gałęziami 
produkcji na tle ich mniejszej lub większej 
żywotności, roli i znaczenia w całokształcie 
zagadnienia samowystarczalności gospodar 
czej i uniezależnienia się od zagranicy przy- 
najinniej w zakresie produkcji podstawowego 
znaczenia. 

Stwierdzić też wypada. że skłonność do kom 
promisu w wypadkach potrzeby zrezygnowa 
(nia ze zbyt wysokiej ochrony z uwagi na wy- 


obejmował przedmioty kolekcjonerskie, anty- | 


roby pochodne, występowała dość słabo, skut- 
kiem czego poziom równowagi w ochronie 
współzależnych wyrobów ulegać musiał pod- 
wyższeniu. 

Uwzględnić też należy bierność lub zgoła 
nieufność ze strony szeregu gałęzi produkcji. 
Faktem stwierdzonym jest, że znaczny odłam 
sfer przemysłowych nie stanął w tej sprawie 
na wysokości zadańia i nie wykorzystał pozo- 
slawionej mu możności wypowiedzenia się i 
wykazania * inicjatywy w podjęterm dziele 
ukształtowania taryfy celnej zgodnie z potrze 
bami życia. Ewentualne luki, spowodowane 
biernością pewnej części zainteresowanych, 
tem więcej uwydatniają lojalną i sumienną 
współpracę tych przedstawicieli produkcji 
krajowej, którzy z całą gotowością wzięli 
"czynny udział w podjętej pracy i wytrwali w 
nici do końca, ofiarowujac bezinteresownie 
swój czas, wiedze fachową i doświadczenie 
| gospodarcze na usługi sprawy publicznej. 
' Przedstawiciele ci spodziewają się właśnie 
zmiany na lepsze, gdy okrzepnięty dzięki wła 
i ściwej ochronie celnej przemysł krajowy po 
poep owadzeniu niezbędnych posunięć w kie 
| runku lepszej organizacji. zmodernizowania 
ko i środków produkcji, specjalizacji itp. 
, wzmocni swa zdolność konkurencyjną. 
Zmienione ukształtowanie się stosunków 


znajdzie niewatpliwie swój wyraz w wyni- 
kach następnej rewizji taryfy celnej. Tymcza- 
sem zaś nowo opracowany projekt taryfy cel- 
nej traktować należy z punktu widzenia dzi- 
siejszych. panujących w produkcji krajowej 
| konjunktur. Z tego stanowiska wychodząc wy 
daje się nie ulegać wątpliwości, że projekt 
| nowej taryfy celnej bedzie poddany zasadni- 
|czej rewizji, a przynajmniej znacznym kore- 
ktvwom ze strony Komisji Międzyministerjal- 
nej i izb przemysłowo-handlowych. Nie do po- 
, myślenia są bowiem tak znaczne podwyżki ta- 
(ryfv celnej, jakie przewiduje nowy projekt. 
l Tak n. prz. nowe. zaprojektowane przez Ko. 
| misję Metalowo-Mechaniczna stawki celne, w 
i stosunku do stawek dotychczasowych, wyka- 
zuja zmiany następujące: 
a) utrzymano bez zmiany wzgl. 
zaokrąglono stawek 333 (ok. 14%) 
b) obniżono stawek 456 (ok. 21%) 
c) podwyższono stawek 1381 (ok. 65%) 
Nowa taryfa celna będzie musiała też uwzgłę 
dnić ceny rynków światowych w odniesieniu 
do przemysłów. pracujacych również na eks- 
po Zresztą ochrona celna będzie musiała się 
| dostosować do polityki gospodarczej rządu. 
| który daży do przyspieszenia procesu powsze 
chnej zniżki cen artykułów przemysłowych. 
Przy !'akiem postawieniu sprawy może też 
mieć miejsce rozszerzenie stosowanych w celu 
potanienia kosztów produkcji systemu ulg cel- 
|nych na wypadki, kiedy dany przemysł okaże 


Str. £ 
się zbyt mało elastycznym na przebieg zniżko- 
wej konjunktury. Tak skonstruowana i dosto- 
sowani do najnowszych potrzeb naszego ga 


spodarstwa spolecznego laryia celna. slano- 
wiąca zimudny i kiikalelni wysiłek zarówno 
naszych czynników olicja!tnych, jak 5 wybit- 


nych [achowców. posiadać będzie picrwszorzę- 
dne znaczenie dla naszego życia gospodac - 
czego. 

Doniosłego znaczenia jest też sprawa opra- 
cowania niczwłocznie po ogłoszeniu nowej ta- 
ryty celnej wyjaśnień taryfikacyjnych w celu 
zapewnienia jednolitego taryfikowania spre- 
wadzonych towarów, jakoteż sposobu uskute- 
czniania odprawy celnej, która jest zrealizo 
waniem w praktyce życiowej prawa celnego. 
Ścigając z cała bezwzględnością nadużycia. 
personcl celny musi wykonywać ustawy o 
cłach i umowy międzynarodowe z wielką ścei- 
słością i lojalnością i nie interprelować lub 
nie zinieniać ich w sensie korzyści chwiio- 


a GO 


„NOWY DZIENNIK”, środa 4. II. 1931 


wych. Postułaty powyższe tem łatwiejsze bę- 
| dą do zreatizowania, o ile czynny będzie Ko- 
mitet Celny przy Minislerstwie Przemysłu ! 
Handlu, i dzialalność Rady PTowaroznewczej 
przy Ministerstwie Skarbu. jako urzędu wy- 
rokującego. zostanie rozwinięla, 

Nawiasem zaznaczyć warto, że równolegle 
z pracami nad nową tarvłą celny prowadzone 
były przygotowania dla wydania nowej usla- 
wy celnej, której redakcja ostateczna została 
zakończona. Nowe zarządzenia i instrukcje o 
charakterze komasacyjnym  uproszczą samą 
manipulację iułatwia zorjeniowanie się w do 


p 
T 


` lychczas wylworzonym slanie prawnym. Sko-, 


, dyfikowane wreszcie w Polsce rozporządzenie 
lo postępowdniu ceinem nie jest również bez 
znaczenia dla calokształtu spraw celnych. 
Oznacza ono pierwszy krok w kierunku wpro- 
wadzenia deceniralizacji w dziedzinie celnej. 
Í Mieczysław Goldsztajn 


Proces o zamach na warsz. Pi!suc skiego 


odroczony do 14. lutego 


W niedzielę, w czwartyun dniu procesu o przygo- 
towanie zamachu na marszałka Piłsudskiego proku- 
rator Grabowski postawił wniosek o wznowienie 
pmzewodu sądowego z uwagi na nową okoliczność, 
przewodu sadowego z uwagi na nową okoliczność, 
Ściśle -- jcyo zdaniem — związaną z procesem, a 
mianowicie usiłowania pozbawienia życia główne” 
go świ.dka Witolda Pórzyckiego. Sąd postanowił 
iwzawow é przewód sądowy, poczemi prokurato: Gra 
bowsk.: wnosi o dołączemie do akt sprawy aktów sę 
dziego Śledczego, aotyczących wczorajszego zama- 
cha na Pórzyckiego. Obrona postawiła wniosek o 
przerwę, celem zapoznania się z tymi aktami. Po 
przerw © obrona oświacdza, że wważa wprawdzie, 
iż tajemniczy napad na Pórzyckiego nie ma wpraw 


dzie jekiegokolwiek związku: z całokształtem roz- 
prawy, ieżeliby sąd jednak uważał, że wypadek 


wczorajszy może wpłynąć na sprawę niniejszą, a 
meowet, że może mieć wpływ na wyrok, to obrona 
w związku z wnioskiem p. prokuratora co do wzno 
wiemia przewodu sądowego i uzupełnienia aktów 
Sprawy aktami, zapoczątkowanego w sprawie za- 
machi na Pórzyckiego Śledztwa chce postawić na 
sktępujący wniosek: 

Obrona otrzymała wiadomość, że Pórzycki wbrew 
temu, co zeznał, o godz. 9.30 przechodził ul. Długą 
3 tam zabrany przez 2 osobników do taksówki i wy 
wieziony za miasto, w istocie jednak między 11—12 
w pewnem towarzystwie znajdował się w restaura 
efl w Rembertowie, gdzie jadł Śniadanie, a nawet 
podobno pił wódkę Na stwierdzenie tej okoliczności 
wnosimy o zbadan.e świadków. Jest Świadek, który 
otrzymał tę wiadomość od żony właściciela restaura 


chi. 


zamiach: na osobę tego rozeszła się w Rembertowie 
zakonaumikowała swermi ocu. że Pórzycki by! w re 
stawracji, że przyjechał tam autem z iakiemś towa 
rzystwem. Obrona otrzyniała tę wiadomość od Miko 
taja Małachowskiego. mieszkańca Rembertowz. któ- 
remu cpowiedział to ojciec właśc c elki restauracji, 
Andrzci Traczyk. Restaurator nazywa Jambor. 
Traczyk jest okem Jamhrowei. Jeżeli ten ubocz- 
ny wyradek może mieć wpływ na losy Indzi abroń 
by będą prosić o wzyzowienie przewodu sądowego 
Po tem oŚwieredzenn adwokata Berensona zab.era 
głos prokurator, który wnos  'eszcze o zhadzne 
szercgu Świadków 
Przewodniczaci ogłasza następniacą detvzię: 
Sad po wysłuchaniu głosów stron w zwiazku Z 
nowemi okolicznościami w tei spraw e celem tzupe! 
nienia śtedztwa. zarządze prącrwę dr dna 14 tego. 


Słedziwe w sprze r "rrzyrkicgo 
treleilonem na naszet. *crespondenia 
Warszawa 2. II. (Sin) Sędzia śledczy 
przesłuchiwał dziś Jamborową, właścicielkę 
restauracji w Rembertowie, gdzie miał znaj- 
dować się Pórzycki, Jamborewa zrazu oświad 
czyła, że istoinie był to Pórzycki, obecnie je- 
dnak zmieniła zeznania, oświadczając, że był 
i to kto inny, i że wzięła kogo innego za Pórzy- 
| ckiego. Śledztwo toczy się w kierunku ustale- 
nia, czy zachodzi wypadek zainachu, czy też 
| może chodzi tu o próbę samobójstwa. 


| Kobiet ta zmał: Pórzyckiego i gdy wiadomość o 
| 


Start lotników polsk. ch 


Warszawa, 2. 2. PAT. W niedzielę rano. o go 
dzinie 8.30 wystartowali z lotniska mokotowskiego 
kapitan pilot Skarżyński i por. óbserwator inż Mar 
Miewicz Andrzej na samolocie turystycznym „Ł 2“ 
do lotu dookoła Arykif. TrTasę lotu podzielono na 
24 etapy. Prowadzi owa przez Ateny, Kair. Khartun 
Addis Abbeba, Daressałam, Elisabetville, Huambo, 
Brarzarviite, Duala, Dakar, Casablanca, Paryż, Me 
djokam, Wiedeń i Warszawa. Wynosi ona około 25.000 
kun. Przewidziny czas trwania lotu wraz z odpoczyn 
kami 44 dni. Ze wzgledu na życzenie |losników nie 
były wydawane żadne komunikaty o przygotrowa- 
tiach do lotu, jak rówmeż nie wprzedzeno prasy o da 


Lotnicy zawrócił z drogi 


Warszawa. 2. 2. PAT. Lotnicy kap. pilot 
Skarżyński i por. obserwator inż. Markiewicz 
którzy wczoraj wystartowali z Warszawy do ło 
tu dookoła Afryki zmuszeni zostali przez gęstą 
mgłę. zaścieęlajacą Karpaty do zawrócenia z 
drogi do Białogrodu i zatrzymania się w Krako 
wie. skąd dzisia. zamierzali odlecieć na połu- 


Paryż 2. II. ŻAT. Ckazało się rozporzą- 
dzenie rządowe, które zabrania zatrudniać imi 
grantów, przybyłych do Francji po l-szym 


Potkiiwy cios dle migrartów we Francji 


doletuafrykansk.ego 


cie i godzinie startu. Przy odłocie obecni byli: szef 
departamentu aefonautyki pułk. dypl. pilot inż Ray- 
ski, jego zastępca ppułk. dypl. pilot Kuźmińsk'. dyre 
ktor państwowych zakładów lotniczych inż. Rumbo 
wicz. ydrektor polskich zakładów „Skudy*. inż. 
Heyne oraz liczne grono najbliższych przyjaciół i ko 
łegów lotników. 

Mime śniegu na totmisku ; dużego obciążen.a samo 
lotu start odbył s.ę gładko. na dystansie około 200 m 
Po iednorazowem okrążeniu 'otniska lotnicy skiero 
wali sẹ na poludi e. Pierwsze lądowanie nastąp w 
Białogredzie, skąd lotnicy wyruszą do Aʻem. 


de Krakowa 


dnie. Według nadeszłych danych meteorologicz 
nych panująca w górach mgła uniemożliwia ich 
przelot Wobec tych niesprzyjających warun 
ków atmosierycznych lotnicy nasi będą oczeki 
wali w Krakowie pomyślniejszej pogody i może 
już łutro odlecą w dalszą drogę. 


lipca 1930. Rozporządzenie to pozbawia moż- 
ności zarobku wielu żydów, którzy w ciągu 


' ostanich 7 miesięcy przybyli do kraju. Znajdą , 


Nt. 54 


ZZOZ O O ZZOZ PW 


Dla oczyszczenia krwi pijcie rano przez kilka dai 
z izęau szklankę na uralne| wody gorzkiei „Franciszka 
Józefa“, Zadać w apie.aeli i dregerjach. 


TEET TT TORETE 4 WIRE. RO% KO DT a E NRCIESCZEO| 

on: Sie W <Sluacji, 

szczenła Francji, 
Żydowskie instytucje próbowały 


zmszającej 


ich do opu- 


interwe- 


ujować, by złagodzić wydane nowe rozporzą- 
dzenie. Z powdou jednak stałego pogarszania 


się ogółnej sytuacji 
doków. by starania 
skutek. 


Przed wznawieniem rokowań rządu 
angielskiege z Rgencją Żyd. 
Londyn (ŻAT) Na dziś zwołani zostali 
do Londynu wszyscy członkowie doradczego 
komitetu politycznego przy egzekutywie sjo- 
nstycznej dla rokowań z rządem angielskim. 
Zwołanie komitetu do Londynu nastąpiło w 
związku z oczekiwaniami, iż jeszcze w bieżą- 
eym tvgadniu wznowione zostaną rokowania 

z rządem angielskim. 


Lore Ptescine chory 


Londyn (ŻAT) B. wice-król Indyj lord 
Reading zachorował na influenzę Chroy prze 
bywa w swym damu w Londynie. Wszystkie 
zaproszenia lorda Readinga zostały odwołane 
na jeden tydzień. 


Doniesłe odkrycie agren: miczoe 
Syr Fzalems ASZA 

Paryż (ŻAT) W paryskich kołach Agen- 
cji Żydowskiej otrzymano wiadomość, że naj- 
młodszy syn Szaloma Asza, Jochanan, prakty 
kujący agronom w Palestynie, dokonał donio- 
slogo odkrycia w dziedzinie rolnietwa, Odkry 
cie to. które jest owocem  dlugolłetnich stu- 
diów, ma się podobno nadawać do skuteczne- 
go wykorzystywania w kołonjach żydowskich 
i przyczvnić się może da podniesienia wydaj- 
ności gleby palestyńskiej. Jak zapewniają, 
Agencja Żydowska zainteresuje się odpowie- 
dnim wykorzystaniem odkrycia agronoma 
Asza. 


gospodarczej niema wi- 
te odniosły jakikolwiek 


Rnwe zaburzenie na uriwersyfecie 
wiesśeńekim 


Wiedeń 2. II. PAT. Na tle agitacji wybor- 
czej wybuchły dzisiaj starcia i bójki miedzy 
studentami narodawo-socjalistvcznymi a stu- 
dentami socjalistami na uniwersytecie, techni 
ce i wszechnicy handlowej. Mianowicie socja- 
liści roziepili na murach wymienionych wsze- 
chnie alisze wzywające do bojkotowania wy- 
borów do korporacyj studentów niemieckich, 
które mają się odbyć we czwartek. Studenci 
z obozu Hitlerowskiego zdarli te afisze. Rektor 
uniwersytetu wiedeńskiego prof, Ibersberger 
wydał odezwę, w której zaprolestowawszy 
przeciwko treści afiszów socjalistvcznvch, o- 
brażających władze uniwersyteckie, wezwał 
studentów niemieckich, by się nie dali por- 
wać do czynów  nierozważnych i zachowali 
spokój. 

KRWAWE DEMONSTRACJE W BUKA- 

RESZCIF 

Bukareszt 2. II. ZAT. Podczas demon- 
stracji robotników kolejowych doszło tutaj do 
krwawych starć między policją a demonstran 
tami, w wyniku których jest kilku zabitych i 
rannych. M. in. zabity został krawiec żydow- 


ski Mojżesz Schwarz przypadkowo przecho- 
dzący ulicą. 
Na fropie sprawców zamachu 
kolejowegn 


Wiedeń, 2. II. PAT. Policja wiedeńska 
wpadła na trop sprawców, którzy usiłowali 
spowodować wykolejenie pociągu pospieszne- 
go, idącego do Passawy. Na policję zgłosił się 
mianowicie szofer autobusu ciężarowego, na 
ktrym jecha: jeden z bandytów z przyrządami 
patrzebnemi* do wykolejenia pociagu. Szofer 
podał dokładny rysopis bandyty. Na poista- 
wie tych zeznań zarządziła policja energiczny 
pościg. 
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Jak i kiedy można zmienić nazwisko? 


Ustawa z dnia 22 marca {926 r. „o zmianie 
nazwisk hańiiqcych. ośmieszających lub nie- 
licujących z godnością człowieka , została uzu 
pełniona zapowiedzianem jn w tejże ustawie 
rozporządzeniem ministra spraw  _wewnętrz- 
nych, któremu poruczono wykonanie tej usta 
(wy obowiązującej jeszcze od dnia 23 stycznia 
1930, Rozporządzenie ministra spraw wewnę- 
trznych z dnia 15 listopada 1936 ogłoszone 18 
grudnia 1930 r. wyjaśnia w dużej mierze cy- 
towaną ustawę (omówioną w „N. Dz.“ z dnia 
3 marca 1930) oraz umożliwia petentom sku- 
teczniejsze załatwienie ich podań, bo przez 
wyraźne podanie warunków koniecznych do 
zmiany nazwiska ograniczna swobodę działa- 
nia władz administracyjnych, które niejedno- 
krotnie tę swobodę wykorzystują na nieko- 
rzyść obywateli. 

W pierwszym rzędzie podaje wydane roz- 
porzadzenie, kiedy jakie nazwisko należy uwa 
żać za hanhiące, ośmieszajace lub niclicująee 
z godnością człowieka. Otóż do tej kategorii 
zalicza rozporządzenie nazw;ska urobione od 
słów, używanych w potocznym języku na 
wyrażenie o kimś ujemnego mniemania o je- 
go moralnej wartości. naz'v'sko o brzmieniu 
powodującem ośmicszenie noszącego je, wre 
szcie nazwiska pochodzące od nazw takich 
zwierzat, roślin lub przedmiotów, które ze 
względu na pewne charaktecystyczne właści- 
wości tvch zwierzat i roślin k^ przeznaczenie 
użytkowe tych przedmiotów narażają osoby 
noszące je na żartobliwe uwag: otoczenia. w 
następstwie czego wymienione nazwiska dla 
osób nżywającyhb ih sa szczególnie przykre. 

Podania o zmianę nazwiska nie wymagają 
uzasadnienia, a w myśl cytowanego rozporzą* 
dzenia należy je wnosić za peśrednietwem sla 
rostwa powiatowego a więc nie wprost. jak to 
wynikało pierwotnie z ustawy. zaś na obsza- 
rze-.województwa ślaskiego za pośrednictwem 
właściwej dyrekcji policji. Za osobv nie ma- 
ioce zdolności do działań pravnych lub ogra- 
niczone w tej zdolności. wnosi prośbę o zmia- 
nę nazwiska prawnv zastępca. za zczwole- 
niem właściwego sadn opieliańczego lub rady 
familijnej Tuke odnośnie de opłat stemnplo- 
wych. przewidzianych w ustawie, lecz bez 
oznaczenia wvsokości. wvpsłnia rozporzadze 
nie ustalając. iż oplata od podania wynosi 3 zł, 
a od załącznika 50 gr.. zaś sam akt zezwole- 
nia na zmianę nazwiska podlega opłacie w 
wysokości 200 zł, o ile petenti nie uzyskał 
zwolnienia od opła' przewidzianego w usta- 

n a] 
FRYDERYK ELL. 


Sprzedawca n'enigdzy 


Bylo to dnia 29 pażdziernika 1930 r. Na pla- 
cu Augusta w Lipsku powstalo wielkie zbiego 
wisko. Ludzie napływali ze wszystkich stron, 
zmuszając auta do zakreślenia wielkiego łu- 
ku, tramwaje do wolniejszej jazdy. 

— Co się stało? 

— Jakiś warjat. 

— (o on robi? 

— Chce sprzedać pieni; dze. 

Z tłumu wyrasta postać wysokiego, szczu- 
płego mężczyzny. Garnitur jego zda się pocho 
dził od najlepszego krawca. Palto leżało. jak 
"113 na głowie zaś nosil blyszczący cylin- 
„€T, 

— Proszę państwa. kto jeszcze nie kupił? 
Nowe pięctomarkówki po dwie marki za sztu 
kę. Tylko dwie marki!!! Za nowy banknot pię 
cłomarkowy, Proszę państwa, kto jeszcze nie 
kupiło 

Ludzie tłoczyli się, by zobaczyć zbliska no- 
we szeleszczące banknoty, które wyjmował z 
wypchanego portfelu. Wygłądały, iak praw 
dziwe, lecz nikt nie miał odwagi zatyzyko- 
wać, 

— Wiec nikt? — zapytał sprzedawca 
Więc nikt nie chce kupić 5-markowego ban 
knotu za dwie marki? 


wie a powlórzonego w razpJrządzeniu. 
Szczegółowo przepisuje *:*zporządzenie spo- 
sob postępowania przy wnoszeniu  sprzeci- 
wów przeciw żądanej przez kogoś zmianie na- 
zwiska, ustawą nie unormowanego, a zmierza 
jącego do uniemożliwienia wnoszenia bezpod- 
stawnych sprzeciwów, Sprzeriwy wnosić na- 
leży wprost do urzędu wojewóJzkiego zała- 
twiającego odnośną zmianę nazwiska i to 
| przy dołączeniu metryki urodzenia lub innego 
' stanowczego dowodu stwierdzającego, iż wno 
| szący sprzeciw ma prawo de używania’ tego 
oazy kióre petent chce przybrać — a to 
| pod rygorem odrzucenia sprzeciwu. O ile zaś 
| sprzeciw wnosi osoba nie maf'ca prawa do 
| noszenia nazwiska przez petenta przybrać się 
mającego, musi podać wyczerpująco powody 
uzasadniające ów sprzeciw. który rozstrzyga 
ja władze wojewódzkie luh ministerstwo (w 
razie zaczepienia rozslrzygnięcia I. 
na podstawie swobodnej oceny. 
| Rozporządzenie wyjaśnię też sprawę 
zwisk historycznych lub popularnych, 
rych nie można przybrać w myśl nstawy o 
zmianie nazwisk. gdy zachodzi ohawa. że 
ubiegajscy sie o zmiane nazwiska czyni to w 
; sobie przestepstw lub 
ukrycia swei tożsamości. „Pad pojęvie nazwisk 
„nyś "amo i popularnych podpadają w 
I 


instancji) 


na- 
któ- 


zamiarze ułatwi ienia 


myśl omawianego rozporzadzenia miedzy in- 
nemi nazwiska znane i zasłużone w historji, / 
| lileraturze. nauce. sztuce. na poln zasług woi- 
| skowych. politycznych itp, Do nazwisk roz- 
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powszechnionych (których też z powyższych 
przyczyn przybrać nie można) zalicza rozpo- 
rządzenie nazwiska, które nie są ani history- 
czne ani popularne; niemniej jednak są tak 
powszechnie używane, że powstaje trudność 
stwierdzenia identyczności poszczególnych o- 
sób lub rodzin. 

Wkońcu poucza rozporządzenie, (lego rodza 
ju pouczenie wyraziłem już przy sposobności 
omawiania samej ustawy nie przewidującej 
instancji odwoławczej), iż w myśl ustawy 0 
postępowaniu administracyjnem z 22 marca 
1928 r. przysługuje pokrzy wdzonemu prawo 
odwołania od odmownych decyzyj wojewódz- 
kich władz administracyjnych do minister- 
stwa spraw wewnetrznych, rozstrzygającego 
sprawy w JI instancji. 

Moc obowiązujaca rozporządzenia gaśnie 
dnia 23 stycznia 1940 r. tj. po upływie dzie- 
sięciu lat od dnia ogłoszenia ustawy „o zmia- 
nie nazwisk hańbiących, ośmieszających lub 
nielieujących z godnością człowieka” tj, od 
23 stycznia 1930 r. 

Przez ogłoszenie rozporządzenia wykonaw- 
czego do tej niejako „ramowej ustawy“ o 
zmianie nazwisk zostaną usunięte zapewne 
wszelkie wą qtpliwości które powslawały podczas 
PORE samej ustawy. Ewentualne zaś bra- 
ki. które mogą się mimoto wyłonić, dadza się 
uzupełnić judvkatura i praktyka administra- 
cyjną. Mgr. ke AE Reich. 


Agenc, a trektat hand owy | 


" afeFc.niemiecki 


| 4 Artykul poniższy, uadesłany uam ze 
Jer azentów handlowych porusza donic- 
słą nie "ylko da agentów. lecz 
imysłowców i kupców kwestje właściwe 
go uregulowania sposobu akwizycji za- 


| mówień. (Red.) 
Traktat handi wy polsko—nieniieck: zapew- 
ne zostąnie ratyfikowany i w nicdług:m czasie. 
| po załatwieniu odnośnych formalnośc. 
| w życie. Czytamy iuż v tem. ż n:emeckie 
| firmy badały możność naw:azania normalnych 
stosunków hadlowych z polskim rynkem 
Kto miał do czynienia z nemieckim dostawcą. 
wie. jak ten nie szczędzi czasu wysiłków na 
juk naidokładneisze poinformowanie odbiorców 
ETE EE ET 


W tej chwili do sprawy wmieszała się po- 
licja. 
— Proszę się rozejść. 
Tium utworzył szpaler.— 
— (o pan tutaj robi? — zapytał grożnie po- 
licjant. 
— Sprzedaję pieciomarkówki. 
— Po ile? 
| — Po dwie marki za sztukę. 
— Proszę ze mną do komisarjalu. 
Nieznajomy uśmiechnął się i poszedł z po- 
licjantem, a za nim cały tłum. 


£ ` . 


i 
| Komisarz policji spisał już wszystkie perso 
| nalja, 
— Ile pan już sprzedał? 
— Ani jednej sztuki — odparł niezisiiomy 
— Rozumiem. Każdy przypuszcza, że te ban 
knoty są fałszywe. 
— Ale one są prawdziwe, jak pan komisarz 
K sam przekonał. Trzej rzeczoznawcy po- 
twierdzili to samo. 

— W jakim celu urządza pan to widowiska? 
— badał dalej komisarz. 
| — To nie żadne widowisko panie kornisa 
rzu -— bronił się nieznajomy. — Mam dość pie 
niędzy i mogę sobie pozwolić na tego rodzaju 
filantropję: Prócz lego założyłem się, że będe 
sprzeaawał w ciągu godziny na Placu Augu 
sta 5-markówki i niestety zaklad nie doszedi 


wejdzie | 


dla prze- ; 


o wszełkich zaletach i szczegółach swego to- 


waru jak bez przerwy urguje oferty i zachęca 
do kupna, nastepnie jaki jest uprzejmy! 


U nas oszczędza się porto, często wcale się 
nie odpowiada na listy, reklamacje, piszemy 
mało. niewystarczająco, dostawca jest dyktate 
iem bardzo wymagającym. Nie ulega tedy wat 
płiwości. iż fabrykanci i hurtowncy niemieccy 
w krótkim czasie nawiążą stosunki handlowe z 
polskm rynkem. Ten nowy konkurent na na: 
szym rynku spowoduje, iż wiele wyrobów Sprw 
wadzonych dotychczas z 'nnych krajów. wobec 
wojny celnej z Niemearmi, stanieje czy z powa 
au iegc. że w Niemczech nabędziemy je tanie;. 


do skutku z Ta PY policji, 

— Podejrzenia nasze były usprawiedliwio- 
ne. 

— Owszem, przyznaję, ale zakład mój mu- 


szę doprowadzić do końca. 
odejść? 

— Nie mamy prawa już dłużej pana zatrzy- 
mywać. 


Czy mogę już 


s + e 


Następnego dnia wszystkie pisma doniosły 
o tym niezwykłym wypadku. We wszystkich 
hawiarrsach rozmawiano wyłącznie tylko © 
tym dziwnym człowieku. który sprzedawał 5- 
markówki Przez cały dzień na placu Augusta 
zbierały się tłumy ludzi, ogladających to hi- 
storyczne miejsce. Nagle o godzinie szóstej wie 
czorem na placu rozległ się głos: 3 

— Proszę państwa. sprzedaję pięciofranków 
ki po dwie marki za sztukę, Kto jeszcze nie 
ma? 

Wszyscy rzucili się na oryginalnego sprze- 
dawcę. 

— Dla mnie dwie sztuki! 

— Dła mnie czicry! 

— Dziesięć sztuk! 

Po kilku minutach cały zapas pięciomarkó- 
wek został sprzedany. Jegomość w cylindrze 
trzymał w ręku ostatnie dziesięć sztiik. Tłum 
walczyvi «awzie « © ie panknoty. 

=æ Qnc nie są już dla was — rzekł z żalem 


= 
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-na 
czy dlatego. iż przewóz taniej kosztuje. Naste- 
pnie Nemcy, jako nowy konkurent. z pewno 
ścią dadzą odbiorcom niższe ceny i wygodn.el 
sze warunki. Równocześnie nasty zżka 
cen wielu artykułów wyrobu krajowego wobec 
silnej konkurencj: n'emieckiej. Polski przemysł 
spotka się z nowym. wszechstronnie silnym 
doświadczonym. dobrze zorganizowanym koa 
kurentem. który zechce zdobyć kliientelę dla- 
tego go bagatelizować nie wolno. 

Agenci rówmeż odczują nowego konkurenta. 
Niebawem spotkamy w podróży eleganckich, 
dzielnych. pracowitych. zawsze wesołych, do” 
wcipnych i uprzeinych agentów zagranicznych 
Podz'wiamy tych ludzi, mówimy, że om są wła” 
ściwymi agentami. O ile jednak zapytamy ich 
o szczegóły pracy. to przestajemy się dz wić. 
dlaczego om umieją pracować, 

Agenci zagrarffczn otrzymują przeważnie — 
kompietne koszty podróży. dobre gaże lub od- 
powiednią prowizję. Mają zatem warunki płacy, 
które zachęcają ich do pracy | dają im możność 
spokojnie należycie spełniać swe obowiązki. 

U nas, niestety. agenci są zle płatni, przeważ” 
mię pracują tylko za prowizją, bez zwrotu ko- 
szłów podróży ` diet i nie korzystają ze społe” 
cznych ubezpieczeń. Z bardzo skromnej prow*” 
zji ma agent pokrywać koszty podróży utrzy 
mać rodzinę. W wielu wypadkach prowizja nie 
pokrywa nawet kosztów podróży. Czasem je- 
szcze dochodzi delcredere. Fabrykant daje ko” 
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iekcję i robi wielką usługę swenm agentowi, © 
le zaliczkuje koszty podróży. Jeżel po oblicze” 


niu okazało się, iż dany agent nie zarobił tyle | | Sp P L LB t O $ KA 


prowizji. ile wynoszą zaliczki, otrzymane na | 
koszty, ńrma wstrzymuje dajsze zali. zkowane 
iageni pozostaje w położeniu rozpacziiwem. — į 
Agen' jest tedy zmuszony obiąć zastępstwa 
kilku lub nawet kilkunastu firm. skutek jednak 
jest ten, iż nie jest fizycznie w stane ani jednej 
frmy należycie zadowolnić. 

Nasze firmy muszą zatem zmienić swoją do- 
tychczasową taktykę | dać swoim agentom ta- 
kie warunki płacy i pracy, aby mogli sprostać 
swemu zadaniu. aby również mogli pracować 
z całą energją dla dobra swojej frmy. Nawet 


nie dla siebie c» najmniej jednego agenta pod- 
różlijącego na całą Polską. lub kilku rejono- 
wych. O ile jedna firma nie jest w stanie z po- 
wodu zbyt wielkiego obciążenia ponieść całych 
kosztów podróży i djet. to niech 2. najwyżej 3 
Lrmy tej samei branży, lecz artykułów nekon 
kurencyjnych, pracą łączne koszty podróży. — 
czem dadzą agentom możność być wciąż na re 
jonie, utrzymywać stały kontakt z klijentelą, pił 
nować inkaso i t. d. i t. d. 

Nasi fabrykanci powinn. dbać o wewnętrzny 
rynek zbytu. gdyż zanedbując go. szkodzą Ss 
bie i interesom ogółu i dalia tem możność for- 
mom zagranicznym nasz rynck łatwo zdobyć. 

E. M. Kirszen. 
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Haarlem przechodzi kryzys— W dzielnicy murzyńskiej. — Filantropja i kościół przy pracy, 
Bezrobocie śród czarnych. — Jak sobie radzą. 


New York, w styczniu 


Siedem miljonów bezrobotnych wyrzuciła 
fala kryzysu gospodarczego na kamienny 
brzeg nędzy. W murzyńskiej dzielnicy New 
Jorku, w t. zw. Haarlemie, kryzys szerzy nie 


rzynów, _którzy żyją w dzielnicy tej jak w 
swego rodzaju ghetto, poza obrębem  któreg” 
niepisane — ale mocno ugruntowane w oby: 
czajach amerykańskich — prawo nie pozwala 
korzystać „negrom" z przywileju swobody i 
wolności w wyborze pracy, osiedlania się, prze 
bywania, podróżowania. Kto wie zatem, czy 
ciężar kryzysu obecnego nie dławi mocniej i 
dotkliwiej Haarlemu niż Bronx'u, czy innej 
dzielnicy nowojorskiej, zamieszkanej przez 
ludność pracującą. : 

Czarni smażą się we własnym sosie. Tu 
DSE ē ME ë ów m z aj 


sprzedawca. — Zachowalem je dla energicz- 
nego połicianta, który sprowadził mnie wczo- 
raj do komisarjatu i który dzisiaj pełni zno- 
wu służbę na tym placu. 

Policjant przecisnął się przez tłum. 

— Czy zechiałby pan kupić kilka pięciomar- 
kówek po dwie marki za sztukę? — zwrócił 
się doń sprzedawca. 

— Jeśli pan łaskaw... 

— Proszę. Oddaję panu ostatnie dziesięć 
sztuk, 

— Bardzo panu dziękuje, Ile panu płacę? 

'— Po dwie marki za sztukę. 

— Proszę dwadzieścia marek i jeszcze raz 
bardza dziękuję. 

— A teraz dowidzenia moi państwo. 

Tłum wzniósł entuzjastyczny okrzyk 
cześć P antropa. 

Niezfajomy podziękował, wsad! do zarezer 
wowanej iaksówki i pojechał prawdopodobnie 
na ds cizec. gdyż więcej już go r e widziano 
Lecz slawą jego nie zginęła w Lipsku. Przy 
pominano go obie za każdym "asem, gdy na- 
bywevc pięcicmarkówek udawali się do skle- 


na 


pu, bv poczynić zakupy. Przekonano się bo- 
wieur wówczas, że banknoty były fałszywe, 
podczas, gdy  pięciomarkówki, które chciał 


sprzedawać pierwszego wieczoru były praw- 
dziwe. 


"KA ON O DM n 


tylko, w obrębie kilkunastu avenue i prze- 
czoic, mogą ujawniać się blaski i ciente życia 
społeczeństwa w społeczeństwie. czarnej kro- 
pli w białem morzu New Jorku, drobnej gar- 
stiki obywateli Il-ej klasy w bezbrzeżnej ma- 


mniejsze spustoszenie niż śród białych. Haar- | ie siedmiomiljonowej ludności największego 


lem liczy około dwustu tysięcy obywateli-mu ; 


miatta na kuli ziemskiej. 

Haarlem — jak każde ghetic — ma swoich 
biednych i bogatych. Ale gdzieindziej bogaci 
wynoszą się z dzielnicy biednych i sadowia 
się obok siebie. Tu czarny — rarijoner czy bie 
dal. -— musi mieszkać tarm, gdzie kończy się 
granica dzielnicy „czarnej. -= gdzie kończy 
siẹ 56-a ave nie, 

Nędza w Haarlemie jest w'='ka Bezrobocie 
wrzyna się głęboko w masę czarnych boy'ów, 
jak nóż w masło. A skutkom bezrobocia zapo- 
biegać usilająa i łagodzić je pragną skralizo- 
wane wysiłki instytucyj religijnych i filantro- 
pijnych. Czarni miljonerzy współzawodniczą 
o iepsze z kościolem, z armją zbawienia w 
walce o podtrzyinawanie bytu tysięcy ludzi, 
których kryzys wyrzucił na bruk. 

W Haarlemie powstały liczne kuchnie publi 
czne. wydające obiady i posiłek ranny dla po- 
zbawionych pracv. Nie trzeba sobie przytem 
wyobrażać tłumu bezrobotnych murzynów, tło 
czących się przy drzwiach kuchni, jako rze- 
szy obdartych  zbiedzonych,  wynędzniałych 
ludzi. Oko Europejczyka nie poznałoby w 
nich klientów filantropijnej instytucji. odbior- 
ców bezpłatnych ohiadów. Owszem, każdy i 
każda dbaja o swój wygląd, mają na sobie 
całe ubranie, nie różnią sic stanem swej gar- 
deroby od pierwszego lepszego przechodnia 
na Broadwav'u. Ludzie ci szukaja bowiem za- 
jęcia — a w Stanach, w N, Yorku, człowiek 
poszukujący pracy musi być ubrany  porzą- 
dnie, o ile pragnie coś otrzymać i nie chce 


| być odrazu wyproszony za drzwi, jako włó 


częga. . 
Klijenci i klijentki bezrobotnych kuchen nie 
czują się zresztą dotkniętymi w swej godności 
i dumie z racji otrzymywania czegoś za dar 
mo. Wierzą. że kryzys przejdzie, że otrzyma 
ja pracę, że odbiorą i oddadzą w postaci ofia 
ry to, co im dano teraz. To też są tu — w po 
jęciu Europejczyka — kurjoza w prowadze- 
niu kuchni. w ujęciu filantropijnej akeji Ku- 


średni fabrykant powinien zatrudniać wyłącz 
s 
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CZEKOLADA 


DLA DIJABETYRÓW 


absolutnie wolna od cukru i sacharyny. 
LEKKOS* RAWNA, POŻYWNA i SMACZNA 


TO I OWO 


DESZG” ZŁOTA SPADŁ NA HOTELE 
LONDYŃSKIE. 


Właściciele hoteli londyńskich i ich perso- 
nel rzewnie opłakują zakończenie obrad kon- 
ferencji „Okrągłego Stołu”, kilka tych tygo- 
dni stanowiło bowiem najlepszy sezon od sze- 
regu lat. Maharadżowie indyjscy, ich rodziny 
i świty rzucały wprost pieniędzmi. Opowia- 
dają, że w jednym tylko dniu maharadża Bi- 
kamiru zapłacił w hotelu, w którym mieszkał 
575 funtów szterlingów. Nie można się dziwić 
smutkowi hotelarzy londyńskich. 


DROGOCENNE FUTRA Z PSÓW I KOTÓW. 
„W Pekinic zabija się rocznie około 5 miljo- 
nów psów i kotów, by potem za grosze sprze- 
dawać ich skóry“ — pisze jeden z obywateli 
tego miasta w swej petycji do władz municy- 
palnych, prosząc w imię humanitarności, by 
nie dopuszczano do masowych rzezi biednych 
zwierząt domowych, Tłumaczy on dalej, że 
skóry odpowiednio wyprawione idą potem w 
świat jako prawdziwe kuny, foki czy lisy. — 
Ponieważ w związku z dobrze rozwiniętym 
przemysłem, skóry kotów i psów są w Peki- 
nie w wielkiem poszukiwaniu, kradzieże tych 
zwierząt są na porządku dziennym. Niejedna 
zaś elegantka europejska nie domyśla się na- 
wet, że za /rogie pieniądze nabyła futro z pe- 
kińskiego pieska. 
GmmiEii wawa WG a] 
WVYWVYYYY | PODGÓRZANIE! Zapi- 


sujcie sẹ do „Kuuury'*, 
Fiai Ta 1 Rynek Podgórski 12. — 
czyć kursy fachcwe. ko 


: Poleca bardzo bogaty 
1esporcenc., im. profes 


na Sekułowicza. Warsza 
wa, Żórawia  42/JKursv 
wyuczaią bstownie: bu 
chatter% rachurkowoś 
kup.eckie' koresponden: 
cji handicwej. stenogra: 
te navk: bamdlu. praw” 
kaligrafi. pisanie na ma 
szynach. towaroznaw 
stwa, ang elskiego, frar: 
ucskiego.  niem'eckiego 
psowni. gramatyk pai 
skiej, oraz ekonomji. P 
skończeniu egzamin. — 
Żądeicie prospektów 
234x 
AAAAAAAŁ 
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aktet krawiecki 
Fi. Łukasiewicz iJ. Iskierski 
w Krakowie, ulica Gołębia 16 


zawiadamia P. T. Klientów. że matepa!y 
żurnale angielskie. wiosenne już nadeszły. 

Chcąc uprzystępnić P T. Klijentom zaopa” 
trzenie się w wytworne wykonane ubrania. 
zamówionego z naszego miaterjału 
cenę do końca lutego b. r. 


do 20/0 
EF Okazja dla eleganckich Panów! FM 


wybór nowości polskich, 

niemieckich.  Urzędmicy. 

wczniowic bez kamcjt. 
225p 


| POSZUKUJE się miesz 


kama 3 pokojowego,” 
komforten, w statyn 
domu za jednorazowem 


odszkadowan:em ub wm 
uowyri domu.  Zgłosze- 
nia: skrytka pocztowe 
Nr. 95. 169g 


KILIMY artystyczne. — 
Dywany orjentame: Grü 
nerowa. Kraków. Tarło- 
wska 6, boczne Zwierzy 
mieckżej. 1296x 


obniża 
164g 


Na pierwsze śniadanie wydaje się kawę, dwa 


banany i dwie bułki na osobę. 


Od czasu do 


czasu, „klijenci* wyrażają swoje dezyderaty 
w delikatnej formie, za często np. powtarzają 
się kartofle albo groszek. Zarząd ustępuje i 
chnie, ich zarządy starają się o dogodzenie im. | zmienia menu. Em. 


„NOWY DZIENNI ", środa 4. H. 1931 
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Niewiele jest rzeczy bardziej litość wzbudza 
m jak widok dziecka rachitycznego, na 


rzywicę cierpiącego. Zamiast istoty kwilną- 
tej, rumianej, rozradowanej 
Enącą w siły młodością — zaschłe, blade, smu- 
tne, bezradne siworzonko! Jakby błade pędy, 
które kartofle zimą wypuszczają w dusznej i 

ocznej atmosferze piwnicy... 

Już nieraz na tem iniejscu omawialiśmy na- 
Btępstwa tej choroby, polegające na stałych, 
ha całe życie ślad pozostawiających 

zmianach kośćca; 
natomiast mniej znane są psychiczne i umysło 
Wwe następstwa tej choroby. : 

Przeróżne hipotezy co do przyczyn „krzywi- 
cy" (rachilis) wymędrkowała swego czasu 
nauka. Wszystkie były fałszywe! A jednak już 
od dawna winno było zwrócić uwagę badaczy 
to, co dopiero niedawno temu przeszło przez 
próg świadomości, Oto, gdy po odkryciu bakte 
ryj poczęto wszystko sterylizować i przegolo- 
Nwywać, a więc również karmić dzieci mle- 
kiem pasteuryzowanem i kilkakrotnie gotowa 
nem — stwierdzono 


wzrost wypadków krzywicy, 


przybieranie jej na sile. Zrazu nie zwrócono na 
to baczniejszej uwagi. Dopiero sukcesy, odnie- 
Sione w leczeniu innych chorób przez zastoso- 
wanie specjalnej djety (n. p. szkorbutu, cho- 
roby „beri-beri“, występującej u ludów wscho 
dnio-azjatyckich) — okazały, że również i 
krzywica jest chorobą, powstającą wskutek 
braku w organiźmie dziecięcym pewnych skła 
dników żywności, niezbędnych dla normalne- 
go wzrostu i rozwoju lego organizmu. 

Bylo to wprost rewolucyjne odkrycie, które 
do Eijkmans cokonał w Balawji w roku 1897- 
nym. Dziś stało się ono własnością całego 
światą lekarskiego. Wiemy dziś, żę 

witaminy 
— nieznane dawniej składniki żywności — 
ważniejsze są dla utrzymania zdrowia, niż 
przepisana ilość kaloryj. Mimo to w życiu co- 
dziennem rzadko tylko przestrzegamy tego. 

Dawniej lekami głównemi, stosowanemi w 
przebiegu krzywicy były: tran rybi i żóltka. 
Faktycznie też w obu tych substancjach stwier 
dzić można dość wielkie ilości witamin prze- 
ciwrachitycznych. Jednakże stwierdzono rów- 
nież, że krzywicę leczy i zwykła oliwa, o ile 
poddano ją przez czas dłuższy działaniu 

promieni ulirafjolełowych 


llub poprostu postawiono ją przez czas jakiś 
na słońcu, W ostatnich czasach poczyniono też 
próby z „naświetlonem* mlekiem. Dokładne 
badania stwierdziły też, że mleko w miesia- 
cach letnich, kiedy krowy pasą się trawą świe 
ża, naświetlaną stale przez słońce, jest zasob- 
NIEJSZE w witaminy. Wykazano również, że 


surowe rośliny lub soki owocowe zawierają w | 


wielkiej ilości witaminy  przeciwrachityczne. 
Ale z drugiej strony już 


samo światło słoneczne 


lub lawpa kwarcowa wpływają korzystnie na 
krzywicę. Jakże więc pogodzić ten fakt z nau- 
ką o witaminach? Otóż wyrośliśmy na sta 
rych pogladach i chcemy wszystko wyjaśnić 
mechanicznie j chemicznie. ŚSądziliśmy więc 
na przykład, że roślina czerpie z gruntu tyle a 
tyle atomów tlenu, kwasu węglowego. żelaza 
i t. d, i że w ten sposób rośnie. Ale w ten spo- 


kielkującą i ro- ; 


jńce — pożywienie dla dzieci 


sób powstałyby tylko wlaśnie owe blade pędy 


piwniczne, o których mówiliśmy na wstępie. į 
; Dopiero fale eteru, promienie świetlne, 


roślinie potrzebny jej zasób energji. 


Skonslatowano więc, że w przebiegu „krzy- | 
wicy* zbawczo działają uliratjoletowe promie | 


nie widma słonecznego. Stąd wniosek prosty. 
że ludziom, zapadająacym na tę chorobę, bra- 
kło poprostu tego gatunku promieni, Światio 
sloneczne, jak wiadomo, składa się z fal róż- 
nej długości. Naświetlona przez slońce roślina 
skupia na sobie wszystkie te promienie — na 
rozmailych oczywista odcinkach. A więc pe- 
wien odcień energji świetlanej skupia się w łu 
pinie jabłka, inny w miąższu. inny wreszcie w 
ziarnkach. Przywykliśmy pewne części poży- 
wienia roślinnego odrzucać jako nieprzydatne, 
n. p. okrawać łupinę, usuwać ziarnka jabłka. 
Jeślibyśmy chcieli obrazowo to przedstawić, 
to należałoby powiedzieć, że w ten sposób wy- 
krawamy niejako pewną część widma słonecz- 
nego. W Bernie szwajcarskiem urządził przed 
laty dr. Bircher-Brenner specjalne sanato- 
rjum, w którem stara się żywić chorych tak, 


dają i 


aby nigdy witaminy nie ulegały zniszczeniu. 
Wyniki osiągnał podobno świetne. 

Jaki więc z tego wszystkiego wynika wnio- 
sek praktyczny? Bardzo prosty: 


Korzysiajmy ze słońca! 


Korzystajmy z jego promieni! Korzystajmy 
z tych potraw, które jaknajdłużej pozostawa- 
ły pod zbawczym wpływem promieni słonecz- 
nych! Nie nakładajmy ceł na owoce, które nam 
i naszym dzieciom przynoszą w darze odrobi- 
nę słońca Południal 


Ocpcwiećczi redakcji: 


HAMZAPE LEREFUA: 1) Są to najczęściej obja- 
wy katami pęcherza moczowego. — 2) Odpowiednie 
środki lekarskie przep.sać może tylko lekarz; nam 
tego uczyni!!ć nie wolno — MATKA IDY: 1) Uwar 
żamy 10 za wagę stanowczo zbyt wygórowaną. I 
my raczimy słone kąpiele, dużo ruchu na Świeżem 
powietrzu: ponadto odpowiednia djeta (mało potraw 
mączuych i słodkich, iak uajnmcej Wuszczów). — 2) 
Trudno na pyianiec to odpowiedzieć. nie znając cho- 
rej; być może, że przyczyną bólów są zrosty pco- 
peracyjne w obrębie amy bryusznej. — NIESZCZĘ 
ŚLIWY D.: Nailcpiei dzieła w takch wypadkach 
zestrzyżenie włosów nożyczkami i posimarowanuie 
danej partii skóry szarą maścią. — MELITTA: 1) Naj 
ważniejsza rzecz — uregulowana dieta: dużo iłusz- 
czów, jaja, mleka. masłu, oliwa; unikać alkoholu, 
surowych owoców, bwlionów, sosów  pieczen: zę- 
siej, sznyclów, cebuli. czosnku, szpinaku. Pozatem 
woda Vichy. — 2) Wymage opukania i osłuchania 
płuc. — 3) Pomoże; można stosować Í na szy:ę. — 
4) Przyczyną są zapewne zaburzenia żołądkowo— 
jelitowe, które trzeba wyleczyć. — 5) Zupełnie bez 
wartośc. — 6) To zależy od tego, co ie wywołuje. 
bo przyczyny mogą bYĆ nairozmaitsze (niedekrew- 
ność, katar pochwy, szyjki mecicznej 1 inqe) — 
ŚNIEŻYCZKA: 1) Wcierać w skórę głowy. pomiędzy 
włosy, codziennie spirytus salicyłowy: myć włosy 
rzadko, raz na 3—4 tygodni -— 2) Puder suchą cerę 
jeszcze bardziej wysusza: co do kremu — udziel. Pa 
ni imformacji pierwsza lepsza dreguterja lub apteke. 
My kcsmetyków ze względów zasadniczych nie po- 
lecamy — 3) Inhalacje z roztworu sol. kuchennej lub 
tanniny  Ograniczyć mówienie; pić duże ciepłych 
płynów — MŁODSZY KOLEGA: 1) Pędzlować sto- 
py codziennie 20-proceńtowym, wodnym roztworem 
iormaliny (za recepią lekarza). — 2) Myć armiona 
codziennie w ciepłej wodzie przy użyciu mydła siar- 
czanego; po umyc. posmarować kremem lanolino- 


wym. — CACANA LUSIA: 1) Jadać tyłko w mstało- 
nych porach dnia nigdy poza tem. Przebywać dużo 
ma wolnem powietrzu. Lekarstw przepisywać nie mo 
żemy. — 2) Proszę swę zastosować do rad, udzielo* 
nych „Młodszenu koledze" pod 2. — F. F, STAŁA 
CZYTELNICZKA W ZATORZE: Wcierać codzien- 
mie w wilgotne jeszcze po umyciu ręce kilka kropel 
mieszaniny, składającej się z równych części_ alko" 
holu, gliceryny i soku z cytryny. — NIEBIESKO- 
OKA DĘBICZANKA: 1) Wymaga dokładnego zbada- 
na; bez tego odpowiedź piemożł'wa. — 2) Jest tylko 
jedna rada — farba (henna w odpowiednio dołwanyca 
odcieniu). — PRAGNĄCY CZŁOWIEK: Pojmujenzy, 
że chętnie pozbyłby się Pan tego szpecącego wglę- 
bienia na czole, iednakowoż medycyna nie zma nie” 
stety Środka, przy pomocy którego możnaby defekt 
taki usumąć. — SZCZERA PRAWDA: Ani to me jest 
przeszkodą w małżeństwie, ami też nie pociąga za 
sobą mepłodności. Przyczyna może jednakowoż być 
i inna, mie tylko ta, o której Pani wspomina (patrz 
„Melirta* rurtkt 6). — Z. P. Z NIEDOŚWIADCZE- 
NIA: 1) I owszem, są to stany — jako spowodo- 
wane nadmierna pobudliwością nerwową — dustęp- 
ne leczeniu. Leczeme ej dolegliwości, jakołeż i wy- 
mienionei pod 3) 1 4) należy do neurologa. Adresów 
lekarzy jednak z zasady nie podajemy. — 2) Są to 
zapewne objawy kataru cewki moczowej, cierpienia 
nie przedstawiającego najmniejszego niebezpieczeń* 
stwa. Nie wspomina Pan jednak w liście, czy nie 
przechodził Pan cGawniej rzeżączki (trypra)? Jeśliby 
tek być miało, w tak'm razie konieczna byłaby ama- 
liza mikroskopowa wydzieliny. — 5) Zmywać cieło 
codziennie wodą 7 octem. potem stopy, pachy : ręce 
pudrować obficie zasypką z tannoformem. — WDZIĘ 
CZNA NR. 10: Jest to jeden i ten sam Środek uży- 
wany iylko przeciwko piegom w silniejszej koncen- 
tracji- jednakowoż recept w gazecie podawać nie 
możetny. 
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PISMO, KTÓREGO ROCZNE WYDATKI PO- 
CZTOWE WYNOSZĄ 800 MILJONÓW DOL. 


Uniwersytet w Missouri udzielił złotego me” 


dalu pismu „New York Times“ za zasług! poło ! 


żone na polu służby dziennikarskiej,  Wspom- 
uany dziennik, który jest w Stanach Ziedno:żo 
nych najpoczytniejszym. zatrudnia w samej 
swej grnkarni 2.600 sił. w redakci zaś i adm'mi- 
stracii - okolo 1.500 współpracowników W u 
biegłym roku wypiaciło pisno 176 milionów 


dolarów tytułem gaż. a same wydatk  puczto” 
wè wymiosły 800 miljonów dolarów. New 
York Times“ owzynnie dziennie drogą telegra- 
ficzną 100.000 słów i przeprowadza 3.000 roz 
mów telefonicznych. oraz wysyla dziennie 
7000 ! stów. Pismo to obliczone iest na amery- 
kańskich czytelników: zamieszcza jak na:mnie: 
polityki. jak najwięcei rzeczy . ekawych wia 
domośc. dotyczących spraw gosp-darki naro: 
dowei 


RADIOT 
M R AD. ad 
WTOREK 3 LE TEGO. 

Kraków SB 110 Przegi prasy, PAŁ. LNSS 
Śvsnał, Hejnal, 12.10 Gramot 1910 Kom a:sieor 15 
Kom gosp. 15.50) Odczyt pt Nowe traktaty han 
diowc Polski? wygl p St Małachowski. 1613 
Gramot 17.45 „O śmięchu wygł prof S Siengale 
wicz, 17,45 Koncert Filh Warsz. (Gluck, Bach. 
Haydn), 18.45 Rozmait Komun, 19,10 Odczyt pt. 
w/ nowszych badań biologicznych * — wygł. Dr. 
St Skowron, 19,25 Gramof. 19,35 Dziennik prasowy, 
19,50 Opera gramof. („Cyganerja”). Komun., 22.15 
Rewia „Morskiego Oka“ „Sawan i Malicka“, komn- 
rskaty, z międzynarod. zawodów hokejowych z 
Krynicy 

Katowice (408,7) 11,40 PAT, 1158 Sygnał, Hej- 


| 


-NOWY DZIENNIK“ środa 4. IL. 1931 


nai. 12,10 Grumol. 13.10 Kom mclcor iò Kom gos 
15,20 Komun 15,35 Chwiika totnicza. 15.50 Odezyt, 
16,10 Dla dzieci. 16,25 Gramoť 17,15 Odczyt. 14.45 
(p. kraków). 1343 D e powiesci. 19 Rozm 
1935 Dziepnik prasowy. 19,50 Op=- 
22 komun 2215 Rewja komun 


ZEP, 


Koncert 
a Oilczyt. 
(p. Kraków;, 
p Kraków). 

Wiedeń 516,3) 12. 15.20. 1980 21.0 Muz 
Budapeszt (550.5) 9.15. 12.05. 17.30 Muz 
Kónigswusterhnusen (1635) 10.30 Muz. 


ZORZA POPARNA | DŁUGIE STACJE 
RADJOWE. 


Pewien amerykańsk  radjotelegrafista zrebił 
w ciągu swej wypiawy do Grenlandii szereg 
ciekawych spostrzeżeń. świadczących o ujem- 
uym wpływie zorzy polarnej na długofarowe 


ra 
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puisie „Ab bower w uormałuych warun- 
sach Grerlandia stanowiła dla radjotelegrafji 
ye 4 wymarzony teren zorza polarna — na- 
wet w swew sidan pezzątkowen -- tak da- 
«©.e puril zawie ndhiór że z uastaniem jej, 
długoralowe nise uuikły zupełue. To też za 


każdym ozem edi w kontakcie stacji grenlan- 
dzkiei z radiostacja pisuiia „New York Times“ 
(z która ekspedycja pozostawała w stałem po- 
rozumieniu) nasiępewała nagła przerwa, radjo- 
telegraf sta wiedział że najdalej po upływie kil- 
ku minu zaświra nad Grenlandją — zorza po 
larna. Zjawisko to rednak mniej dziwiło obser- 
watora niż fakt że ta sama zorza polarna ni- 
gdy. w iakimkolwiek stopn u. nie oddziałała na 
emisi: — krótkofalowe. 


Budżet sportowy w Sejmie 


Opiekę i kontrolę nad całokształtem prac, zwią- 
zanych z wychowaniem fizycznem 1 życiem spor- 
towem pełni u nas od 4-ch lat państwowy urzad, 
którego dyrektor jest właściwie w Polsce mini- 
strem sportu i wychowania fizycznego. 

Ogromna większość fumduszów. jakie państwo 
przeznacza na te cele, obejmuje też budżer wspom 
nianego P. U W. F., choć niezależnie od tego, mi- 
nisterja preliminują pewne sumy, których przezna- 
czenie wchodzi pośrednio również w zakres akcji 
PU.W.F 

W pierwszych latach stwaczenia owego specjal- 
nego budżetu sportowego, wysokość jego wahała 
się w granicachi0—12 miljonów złotych. a z sum 
tych zbudowano m in. monumentalny gr'ach cen- 
oki Instytutu wychowania fizycznego na Bie- 

ch 


, Miniony tydzień przyniósł właśnie obrady komi- 
sfi sejmowej nad tegorocznym prelininarzem mi- 
nisterjum oświecenia publicznego, w ramach któ- 
rego znajduje się skromny budżecik P U. W. F 

Rząd preliminuje 8 miljonów złotych na rok 1931, 
a referent, pos. Stroński, azasadaiał szczegółowo 
każdą pozycję i zaznajamiał członków komisji z 
celowością prac. prowadzonych przez P U W.F. 
W grubszych zarysach budżet ten przewiduje 
następujące pozycje: 1) utrzymanie C I. W F — 
700 tys złotych. 2) sprowadzenie instruktorów i 
trenerów — 900 tys zł. 3) obozy. kursy. zawody, 


swięto wychowania fizycznego — 2.200 tys. zł, 4) 
nowe inwestycje sportowe, pomoc klubom. zakup 
sprzętu sportowego — 1,1%) tys złotych itd. 

Poza kwotą 8 miljonów złotych na P U W F. 
budżet ministerjam oświaty udziela jeszcze 240 tys 
zł na wych fiz. w szkołach Średnich i akademic- 
kich 

Min spraw wewr przeziacza kwotę około 180 
tys. zł na sport i W F wpolicj' i korpusie œ 
chrony pogranicza. min rob. publ. — 235 tys zł na 
turystykę, budowę schronisk wydawnictwa prze- 
wodników itd 


Jeżeli do tych sum dodać jeszcze drobniejsze 
kwotv. zamieszczone w preliminarzach M. S 
wojsk i M S zagr — otrzymamy łączną wyso- 


kość budżetu na sport i wychowanie fizyczne — 
zł 9 i pół miijona. 

Wprawdzie w komisji sejmowej były wnioski o 
skreślenie z tego 4 miłjonów zł. lecz pzy obec- 
nym układzie sił politycznych uważać należy, że 
preliminarz rzadowy zmieniony zostanie tylko bar- 
dzo nieznacznie. 

Życzyćby sobie tylko należało. aby PUWF i „e- 
go kierownicy zrozumiceji także narcszcie znacze- 
nie sportu i wychowania fizycznego młodzieży ży- 
dowskiej dla dohra państwa ! w konsekwencji u- 
dzielili organizacjom żydowskim sportowym od- ; 
powiedniego popurcia. 


Sukces Makkabi krak. ER zj! saneczkarskich 
ols 


ZAWODNICY SANDCZKARSCY  MAKRKABI 
KRAKOWSKIEJ uzyskali na mistrzostwach sane- 
czkarskich Polski. odbytych ostatnio w Krynicy, 
dobre wyniki Na 36 startujących w jeździe poje- 
<lvńczej, przy niezwykle silnej konkurencji zagra- 
nicznej saneczkarzy Czechosłowacji, Austrji i Nie- 
mier którzy zajęli pierwsze 9 miejsca, oraz pol- 
skich zawodników ze znanym Witkowskim (10-te 
mieisce) na czele, zdobyli miejsca 19-te (Stiel Oddz. 
Makkabi Zakopane). 21-sze (Waks Oddz. Mak. Kry- 
nica” Mte Enker (Oddz Mak Kryn.) i 25-te (Man- 
gel Oddz. Mak Zak.) Słynny Niemiec Feist II był 
20-1v. Possel i Langer (Austrja) 11-tv i 13-ty. Mi- 
<łrzostwo zdobył znakomity Horn (HDW Czecho- 
sławeja), 2D Harras (Austvja), 3) Preiner (A), 4) 
itlehner. 5) Dressler. 6) Herman ;tz). D Kalten- 
heramr 'AV) R! Feist I (N). 9) Wagner (A). 

Także w ieżdzie parami wyszli nasi zawodnicy 
henornwo. jadac w pieknym stylu. 1) Horn—Her- 
man (Cz.) 25 Dressler—Mitlehner. 3) Posselt—Lan- 


Ze srerfu żydowskiego 

BAR ROCHBA (BERLIN) organizuje w kwietniu 
hr wielki turniej klubów żydowskich z udziałem 
wiedeńskiego HĦakoahu 

ROKSERZY LWOWSKIEJ HASMONEI rozwija- 
ja się coraz bardziej i zajmują czołowe miejsce we 
Lwowie. 

ZAPAŚNICY I ROKSERZY MAKKABI KRAKO- | 
WSERTEJ rozpoczeli już svstematvezne treningi. 

MWOTACYKFIŚCI MAKRKKABI KRAKOWSKIEJ 
tanuja wvciecz”e motocyklową do Krynicy na mi- 
strzostwa światła. 


| 
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ger (A), 4) Bracia Feist (N), 5) Sobola—Rączkie- 
wicz (Polska). 6) Koprowski—Korona (P), 7) Wit- 
kowski—Żarlikowski (P). 8) Stiel—Mangel (Oddz. 
Makkabi Zakopane), na kilkanaście startujących 
dwójek, 

W jeździe pojedyńczej pań zdobyła FErkcrówna 
(Oddz Mak. Krym ) 5-te miejsce. z polskich zawo 
dniczek przed nią uplasowała się tylko Szera tcó- 
wna (KTH). 

Sukces żydowskich zawodników Makkabi staje 
się zrozumiałym, jeśli się nwzględni, że w zawo- 
dach powyższych startowali tylko specjaliści zi- 
mowi. Wszechstronna praca sportowa Makkabi 
krakowskiej i jej oddziałów podkarpackich zasł- 
guje na pełne uznanie i ma wielkie widoki roz- 
woju 

Tor saneczkowy w Krynicy. wybudowany przez 
kpt. Loteczkę, należy do najlepszych i najtrudniej- 
szych w Europie. 


——0—— 


"Wiadomości krajowe 


NIESPODZIANKĄ DLA POLSKIEGO ŚWIATA 
BOKSERSKIEGO była klęska dotychczasowego 
mistrza (Poznań) z IK Poznański (Lódź) w mecza 
półfinałowym w Łodzi 10:6 pkt Wyeliminowanie 
Warty z mistrzostwa zadecydowała klęska Ar- 
skiego do Garnearka Do finału staję IK Poznań- 
ski ze zwycięzcą meczu Polonja (Warsz>—BKS 
Katowice). 

NA MISTRZOSTWACH NARCIARSKICH “ZE- 
CHOSŁOWACJI w Ilemnicy zajęli Polacy w bie- 
gu ma 18 km: Czech 5-te. Szostak 8-me, Marusarz 


| 


Król menażerów i wódz „Teamu gwiazd 
football- wych“ 


W powodzi : ckoronowanych władców próle- 
stwa: piękności, handlu, przemysłu, pieniądza itp., 
spolykamy się również . tak wysoce utylułowane- 
mi osobistościami i w sporcie. Do niedawna „kró- 
lem” footbalowym świata był Wiedeńczyk Alfred 
Schaffer. Obecnie na forum międzynarodowego 
sportu footballowego wysuną' się Chapman, wie- 
joletni menażer londyńskiego „Arsenalu , który za- 
liczany jest do najpoważniejszych autorytetów w 
królestwie piłki nożrej, Chaymann, z zawodu inży- 
nier górniczy, z zamiłowania sportsman, zaanga- 
żowany został w roku 1925 przez „Arsenal“. dru- 
żynę, która nie marzyła jeszcze o tem, aby zmie- 
rzyć się z potęgami footballowemi Anglji, w walce 
o królewski puhar. 

Nowy menażer zabrał sie energicznie do pracy 
Nieśpiąc i niejedząc trenował w dzień i w nocy 
swą „jeędenastkę*. wprowadzał surowe regulaminy 
doskonalił systemy ćwiczebne, aż wreszcie doka- 
zał swego. „A. C. Arsenal" stanął w roku ubiegłym 
do walki o puhar Anglji i rozegrawszy 22 zwycię- 
skich matchów z leaderami Ligi, zajął pierwsze 
miejsce, zdobył puhar i tytuł „Teamu gwiazda foot- 
ballowych*, Chapmann, król menażerów. utworzył 
z klubu swego wielkie Tow akcyjne. giekie gra- 
czy i bank. Członkami Towarzystwa są zwolen- 
nicy klubu jego przyjaciel? i proteklarzy. „Giełda“ 
wykazuje olbrzymie obroty graczami, którzy wsku 
tek wzrastających coraz bardziej zarobków wę- 
druja z miejsca na miejsce Kapitał banku stano 
wią wkładki skladane przez graczy, na 6 proc w 
stosunku rocznym. 

Troska o graczy kazała Chapmannowi podwoić 
starania o pypilków. w czasie martwegc sezonu, 
podczas którego udziela im z wkładów bankowych 
bezzwrotnych pożyczek w wysokości kilknset fun- 
tów. Gracze, którzy brali czynny udział w życia 
sportowem klubu przynajmniej od 5 lat. a którzy z 
powodu starości lub kalectwa nie moga już kopa- 
niem zarabiać na życie. otrzymują zapomogę w 
kwocie 5.000 funtów Za pieniądze te zakupić mają 
sklepik lub male przedsiębiorstwo. ktrórebv im ma 
gło przynosić staty dochód Po śmierci właściciel». 
emeryta- foothallistv. sklap przechodzi na wła 
sność klubu. Nic dziwnego. że takie zarządzenia 
zjednały Chapmannowi miłość i szacunek footballi- 
stów całej Anglji i przydomek „króla menażerów * 


16-te miejsca. zaś w ogólnej klasyfikacji: Czech 6-e, 
Szostak 12-te. Marusarz 36-te miejsca W klasie se- 
njorów 1) Schiele (Polska) 

DYSKWALIFIKACJA PETKIEWICZA skróco 
na została o 3 miesiące i kończy sie 18 TI. br 


Rozmaitości zagraniczne 


PLATTKO. słynny bramkarz węgierski wrócił 
znowu do Iiszpanji do klubu Iunelva 

SCHMELLING udaje się na wielke tournee po- 
kazowe bokserskie po Ameryce 

HELLEN WILLS- MOODY odbywa ohecnie tour: 
nee po Europie na turniejach w Anglji. Niemczech 
i Francji 

SCHAEFFER 'Austrja) zdobył ponownie łyżwiar- 
skie mistrzostwo Europy w jeździe sztucznej. 
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„NOWY DZIENNIK”, środa 4. II. 1933 


Mistrzostwa hokejowe swiata w Krynicy 


Pierwszy wystep 

W niedzielę .ozpoczeły się w Krynicy zawody 
o mistrzostwo świata w hoseju na lodzie. Wyai'si 
pierwszego dnia były następujące: Kanada-—Fran- 
cja 9:6. Austrje-—-Angija 1:0, Czechosłowacja—-Wę- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
„Krynica 2. 2 (RG). Dziś odbyły się następu- 
jac spotkania: 

U. S. A—RUMUNJA 15:0, (7:0, 5:0, 3:0) 

Wspaniala gra drużyny umerykańskiej, klóra w 
niczem nie ustępuje Kanadyjczykom. Fenomenalny 
zwłaszcza jest środkowy napastnik Shetler, prze- 
wyźższający nawel najlepszych graczy  kanadyj- 
skich 


SZWECJA—AUSTRJA 3:1 (0:1. 2:0. 1:0) 

Szwedzi o wiele jepsi od swych przeciwników 
pod wzgiędem kombinacyjnym, Austlrjacy nato- 
miast grają szybciej Jedyny punki dla Austrji 
zaobył Tatzer, dla Szwecji wszystkie 3 bramki zdo 
był Linde. Najlepszy na boisku Johansohn (Szwe- 
cja}. Sędzia p. Sachs (Polska) dobry. 
CZECHOSŁOW ACJA—POLSKA 4:1 (0:0, 3:0. 1:1) 


gry 4:1, 
DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW 
I 
i 
| 
W pierwsznj tercji lekka przevaga Czechów. | 


Grużymy Belskiej 


Maleczek wspaniałym driblingiem zuglaża często 
bramce urużyny polskViej. Z Polaków najlepszy 
Sckclowski. W tej tercji oKwałski zoslaje usutię- 
ly na minulę za ostrą grę. 

W drugiej tereji drużyna czeska gra o wiele 
lepiej zespolowo od polskiej * uzyskuje prowadza- 
tie z 3 strzałów Majeczka, z których dwa były 
łatwe do obrony. Egoizm Krygiera nie pozwala 
uzyskać punktu dla Polski. W trzeciej iercji zdo- 
bywa Tezicka czwartą bramkę z podania Malecz- 
ka. Na 5 minut przed końcem Tupalski zdohywa 
honorową bramxę, korzystając z zamieszania pod- 
bramkowego. 

Sędziował p. Loieq (Belgja). Z drużyny polskiej 
najlepsi Sokołowski i Krygier. Z Czechów — Ma- 
leczek. 

Jutro, we wtorek, odbędzie się turniej pociesze- 
nia. Biorą w nim udział drużyny, które przegwa- 
ły w pierwszej rundzie, dwie zaś zwycięskie dru- 
żyny w turnieju pocieszenia przystąpią do rozgry- 
wek finałowych. 

Jutro rano gra Anglja— Węgry. popołudniu Pol- 
ska—TFrancja, wieczór Austra—Rumunja. 


—— 


Stan rzemiosła w Polsce 


12.000 rzemieślników warszawskich odmó- 
wiło zapłacenia taksy rejestracyjnej. tracąc na 
Skutek tego prawo do szkołenia terminatorów. 
a więc taniej siły roboczej młodocianych. Nie- 
dawno temu zbankrutował bank rzemieślni- 
czy na sumę kilkuset tysięcy złotych. W ubie- 
głym roku szewcy w Łodzi urządzili demon- 
strację przeciwko otwarciu składu obuwia 
Baty. Fakty te dają obraz niezmiernie tru- | 
dnych warunków bvlu rzemiosła w Polsce. 
Chodzi tu o warstwę, liczącą wedlug danych 
ministerstwa przemysłu i handlu (z r, 1928) — 
886.200 osób. pracujących w 319.400 warszla- | 


tach, których wartość produkcji oceniaja na 
3 miiiasdy złotych. i 
Ciężkie położenie rzemiosła polskiego wy- | 


wołane jest poza czynnikami natury konjun- i 
kturalnej. a wiec przejściowej. szeregiem mo- | 
mentów natury strukturalnej. Warsztatów , 
szewskich mamy coś około 80.006. zatrudnia- | 
ja one ponad 200.000 ludzi; otóż właśnie w | 
dziedzinie fabrvkarii obuwia dokonuje się 
zmiana w kierunku mechanizacji produkcji. | 
Przyczem gros obuwia fabrycznego przychodzi 
z zagranicy (Czechv — Bata). 
Przeprowadzone niedawno przez niemiec- 
ką komisję ankietową badania nad rzemio- 
słem wykazały i tam kompletny upadek szew- 
ctwa. w którym pracuje 200,000 ludzi. Komi 
sja ankietowa stwierdziła. iż 80.000 szewców 
całkowicie wystarczy jako producenci na za- | 
spokojenie potrzeb rynku. Jest to zatem, jak 
widzimy. zjawisko ogólnozeuropejskie. | 
Nie tylko w szewctwie, ale i w innych rze- | 
miosłach zachodzą poważne zmiany. Rymar- | 
stwo i siodłarstwo liczy razem kilka tysięcy 
zakładów: ongiś kwitnący fach  rzemieślni- 
czy, znajduje się dzisiaj w stanie upadku na 
skutek rosnącej liczby samochodów zarówno 
osobowych jak i ciężarowych. To co robił da- 
wniej rymarz czy siodlarz fabrykuje dzisiaj 
robotnik Foraa w Detroit i niema żadnej siły. i 
któraby mogła bieg rzeczy odwrócić. 
Warsztatów piekarskich mamy około 15,000; 


| nych zalewają formalnie 


, chwilowo utrzymują się one na powierzchni. 


ale mechanizacja piekarń postępuje naprzód. 
Krvzys i brak kapitału opóżniają ten proces, 
ale gdy tyłko konjunktura się poprawi. kapi- 
aly popłyną właśnie w tym kierunku. 

Nie inaczej układaja sie stosunki w  be- 
dnarstwie. Warsztatów bednarskich liczy sta- 
ivstyka urzedowa 1371. ale ile jest takich. do 
których statystyk zupełnie nie dotarł? Fach 
ten podupada. gdyż w gospodarstwie domo- 
wem wchodzą coraz bardziej w użycie naczy- 
nia metalowe (balje, beczki, konwie i t. d.) 
dostarczane przez 
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RADA M. KRAKOWA BĘDZIE ROZWIĄZANA 

Jak się dowiadujemy, sprawa rozwiązania kra- 
kowskiej Rady miejskiej zoslała już ostatecznie 
zadecydowana przez min. spraw wewnętrznych; 
zarządzenie rozwiązujące Radę miejską jest kwe- 
stj ąaanjbliższych tygodni Komisarzem rządowy:'m 
zostanie w myśl statutu gminy m Krakowa prez. 
Rolłe, który funkcje komisarza będzie pełnił przy 
pomocy Rady przybocznej zamian wanej przez 
województwo 
AKCJA NA KEREN HAJESOD W KRAKOWIE 

Ww PEŁNYM TOKU 

Rozpoczęta onegdaj pod osobistem kierownic- 
twem naszego Gościa Kurta Blumenfelda, tegorocz 
na akcja na Kerem Hajesod znajduje się w pełnym 
toku. W poniedziałek dnia 2 bm. odbyło się w io- 
kalu .Soildarności* pierwsze zebranie sprawo- 
zdawcze działaczy, na którem omówiono wynik 
pracy za pierwsze dwa dni. Z przyjemnością mo- 
żna stwierdzić. że wynik ten jest nader pocie- 
szający Deklaracje na Keren Hajesod napływają 
bardzo licznie, przyczem zdarza się dosyć często, 
że obywatele żydowscy powiększają swe dawne 
deklaracje. a nadto napływają deklaracje nowych 
płatników 

Obecnie zależy dalsze powodzenie i pomyślne za- 
kończenie kampanji jedynie tylko od iłości par 
zbierających deklaracje W tym kierunku apeluje 
nasz Gość Blumenfeld do wszystkich przyjaciół 
naszego dzieła, tak sionistów. jak i niesjomistów, 
aby nie szczedzili czasu i trudu dla zapewnienia 
akcj jaknajwiększego sukcesu. Wszyscy towarzy- 


' sze i przyjaciele chętni do pracy na Keren Haje- 


wytwórnie mechaniczne. ; 


Fotografowie odbyli niedawno zjazd, na któ ' 


rym stwierdzono upadek tego: zawodu. wvwo- 
łany rozwojem fotografii amatorskich. Wiel- 
kie zagraniczne fabryki aparatów fotograficz 
Polskę aparatami. 


; przeznaczonemi dla amatorów: ruch ten zre- 


sztą rozwija się zupelnie naturalnie jako wy- 
raz postępu życiowego (nowa dewiza amery- 
kańska: „ucz się pisać. czytać. rachować.. i 
fotografować!'). Równocześnie zjawiaja się 
automaty fotograłiczne, obsługiwane przez si- 
łv niewykwalifikowane a produkujące wpra 
wdzie nmiej wartościowy ale za to tani fabry 


! kat. 


Istnieją jednak zawodv. które mają przy- 
sziość przed sobą, Introligatorstwo jest u nas 
jeszcze słabo rozwinięte; z chwilą gdv wej- 
dzie w życie opracowywana obecnie przez de- 
partament kultury przy ministerstwie oświa- 
ty ustawa bibljoteczna i każda najmniejsza 
osada. jak to przeprowadzono w Czechach. bę 
dzie musiała uruchomić czytelnię. introligator 
niom pracy nie zabraknie. 

Duża przyszłość ma ślusarstwo. które liczy 
ponad 60,000 warsztatów, a dostosowuje się 
najprędzej do nowych potrzeb (reparacja sa- 
mochodów. maszyn, motorów. itd.). To samo 


„odnosi się do kowalstwa, liczącego ponad 20 


tysięcy warsztatów, które odgrywają donio- 
słą rolę przy mechanizacji rolnictwa. J. B. 


— — 
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Wisła 2, II. PAT. Konkurs skoków o aka 
demickie narciarskie mistrzostwo Polski za- 
szczycił swoją obecnością p, Prezydent Rzeczy 
pospolitej w otoczeniu członków rządu, pre- 
mjera Walerego Sławka oraz ministrów Pry- 
stora i Janty-Połczyńskiego. Pan Prezydent 
mimo mrozu był obecny na całym konkursie 
skoków. następnie po konkursie skoków za- 
szczycił rozmową akademików narciarzy za- 
mieniając z nimi szereg uwag na temat nar- 
ciarstwa i w,„rażając się m. in., że sam jako 
czynny narciarz uważa narciarstwo za najpię 
kniejszy sport. wymagający hartu i brawury. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wśród długo- 


trwałych owacyj zgromadzonej na zawodach 
publiczności w liczbie około 3,000 osób odje- 
chał do zameczku w towarzystwie członków 
rzadu i świty. 

Wisła 2. II, (PAT) Pierwsze miejsce i tv- 
tui akademickiego narciarskiego mistrza Poi 
ski na rok 1930/31 zdobył Gąsienica (SNPTT 
Zakopane) z notą 620.20, 2) Głodkiewicz Mie- 
czysław (TTN Kraków) z notą 549.80. 3) Ko- 
zdroń (TTN Kraków) 530,20, 4) Trojanowski 
(AZS Cieszv.:) nota 448,60, 5) Lankosz Józef 
(KTN Fe.ów) nota 460,50, 6) Bramick: (Ymca 
Kraków) 355,30. 
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sod proszeni są o zgłoszenie się do biura akcji 
„Solidarność“ Zielona Nr. 10, tel. 11579 dla otrzy- 
mania materjału adresowego i propa 0. 

W środę dnia 4 bm. o godzinie 8-mej wieczór od- 
bedzie się w lokalu .Salidarmości* drugie zeliwa- 
nie sprawozdawcze, na które wszyscy współpra- 
cownicy nasi bez względu na otrzymanie zapro” 
szenia proszeni są o niezawodne i punktualne przy 
bycie. j 

ZGON IWANA CORNERA 


Z Nowego Targu nadeszła wczoraj do Krako- 
wa wiadomść o zgonie śp. Iwona Qornera, absoła 
wenta medycyny, Jugosłowianina, który przed Kil- 
ku latv pobity został śmiertelnie na I. komisarja- 
cie policji w Krakowie Sprawca pobicia poste- 
runkowy Pawełek został dwukrotnie skazany na 
1 rok więzienia za cieżkie uszkodzenie ciała, któ- 
ry-to wyrok jeszcze nie jest prawomocny. Śp. 
Iwo Corner zmarł w następstwie przewlekłej. nie- 
uleczalnej choroby płucnej, jakiej nabawił się 
wskutek pobicia. połaczonego ze złamaniem że- 
bra i uszkodzeniem płuca Tragicznie zmarły aka- 
demik przebywał od 4 lat w szpitału w Nowym 
Targu. gdzie sad przestuchiwał go dwukrotnie 
podczas rozpraw przeciw poster Pawełkowi. 


— POŚWIĘCENIE NOWFGO GMACHU GIMNA 
ZJUM HEBRAJSKIEGO W KRAKOWIE. Wczorai 
vrzedpełudniem odbyła się piekna uroczystość po- 
Święcenia nowego gmachu gimnazium  hebrziskiego 
w Krakowie. Przebieg uroczystości z powndu braku 
miejsca nodamy w iutrzeijszym numerze, 

— PCŻARY. Wczoraj przedpołudniem zawezwano 
staż rożarną na "|. Krowoderską | 52. gdzie zapak 
ła się suszarnia fabryki makaronu , Macarita* Kon 
stantego Wońc echowskiego Prócz suszarn* na Í. pie 
trze pożarem obięte były próżne składy na parterze 
które ugasił sam właścicie! nie alarmuijac straży. 
Natomiast ogień w dwóch suszarniach  ugrzewa* 
nyc hkaloryferam: ugasila straż Szkoda wvnres a 
koła *.00A zł Pożar nowstał wedle zapodań włatke! 
ciela wskutek królkiego svecia. — Wieczorem m- 
terwesowła strž przy mżarze bhudk* drewnianei 
stróże koleiowego w obrebie dworca obok magazy 
nu kr'e'owega 

— ZNALEZIONO na torze tole'owvm przy stac) 
kalłetuwei Kraków -.Płaszów zwłok: noworodka płci 
mesk'ej, owinięte w papier Zwiok  "rzrwez'ono 
do zskłedu medycvny sądowej, a za matką zarządzo 
no poszukiwania. 


Sty s 


$. ERLIK (Hajta) 


w Herc 


Sebastja (syronim do rzymskiego „Augu- 
sta') wznosila się na górze Szomronu, gdzie 
poprzednio znajdowało się miasto Szomron 
(Samarja), na drodze między lv Ganim (dziś 
Dżenin a Szchem (Nablus). 

Wprawdżie możnaby się tam dostać pocią- 
giem, któryby nas zawiózł do Massudich, wę- 
złowej stacji, wiażącej waskotorowe linje ko- 
iejowe do Szchem, Afuli i Tul Kerem, ale w 
tej okolicy niema ani jednego punktu żydow- 
skiego i dlatego pociągi jadą tam dwa razy na 
tydzień. i też puste i z czasem będą musiały 
być zlikwidowane jak linja do Beer Szewy, o 
ile w międzyczasie żydowski chaluc nie za- 
tknie tam swego namiotu. 

Jedziemy więc autem. Droga ogromnie cie- 
kawa. Trakt biegnie z Hajfy przez Nazaret do 
Afuli, a stamtąd przez Ożenin i Nablus do Je- 
rozolimy, Po drodze widać główne ośrodki ży- 
dowskiej pracy kolonizacyjnej, a więc poza 
nielicznemi kolonjami już w dolinie Akka, 
widać z drogi, pnącej się po zboczach gór Ga- 
lilei do Nazaretu — cały Emek, a w nim czer- 
wone dachy wesołych życia pełnych kolorów 
osad, jak Nahalal, Ganigar, Mizra. Tel Ada 
sim, Merhawia, Kfar Jeladim itd. itd. 

Mijamy szybko wyniosłe kościoły i klaszto- 
ry nazaretańskie, zjeżdżamy niebezpieczną 
serpentyną do Doliny Izreel, jedziemy prostą 
jak strzała drogą pośród żydowskich wsi, po- 
przez Afułę i po chwili spostrzegamy Zarin, 
arabską wieś, znajdującą się na wzgórzu, gdzie 
dawniej było miasto Izreel, od którego cala 
dolina wzięła nazwę. Zarin jest niejako dro- 
gowskazem, podkreślającym, żeśmy opuścili 
„Narodową Siedzibę* (Emek) i wjeżdżamy do 
ekskluzywnej okolicy arabskiej, rozciągającej 
się między Dżenin, Tul Krem i Nablusem. 

Dżenin (biblijne Ir Ganim) nazwę swą za- 
wdzięcza bujnym ogrodom, które okalały mia- 
sto, bogate w ogromną ilość źródeł. Dziś moż- 
na o niem powiedzieć, co Mickiewicz śpiewał 
e Upicie — 

Upita niegdyś miasto, powiatu stolica, 

dziś miasteczko liche, jedna w nim kaplica... 

Trzebaby tylko zamienić „Upitę“ na „Dże- 
nin“, a „kaplicę* na „wieżycę”, gdyż tylko je- 
dna wieża minaretowa wskazuje na nisko po- 
łożony meczet, którego cztery kolumny (każda 
inna) robią podejrzane wrażenie i najprawdo- 
podobniej zostały ściągnięte z któregoś z tych 
pełnych ongi blasku miejsc, z których ostały 
się jeno ruiny i czarne tablice rządowe głoszą- 
ce, że „tędy wiedzie droga do Ledżun" (Le- 
gjon), a owędy „do Kastal* (Castellum) itd. 
itd. 

Wyjeżdżając z Dżenin zostajemy jednak mi 
le zaskoczeni ową bujną zielenią, której śladu 
nie było od strony Afuli; to pewnie pozostało 
ści z dawnych dobrych czasów, choć wspania 
łe eukalipiusy wskazują na to, że się tu dosta- 
ły razem z powracającym lułaczem żydow 
skim. 

Droga się znów wije; czasami niebezpieczny 
zakręt wstrzymuje tętno Serca, czasami zgro- 
za spojrzeć w przepaść. z której dzielny szofer 
jednak drwi, popuściwszy cugli motorowi, 

Tu wioski arabskie są bogatsze, ziemia ży- 
miejsza, więcej wody aniżeli gdzieindziej. oko 
„ica zdrowsza; wszystko to razem sprawiło, że 
Arabowie z Burki czy Sileh. Arabeh czy Mas 
mdich są schludniejsi i robią lepsze wrażenie. 
aniżeli mieszkańcy innych okolic. 

W pewnym punkcie. po 3-godzinnej jeździ 
„amochód nagle opuszcza główny gościniec i 
„kierowawszy dziób ku wierzchołkowi góry 
serasami opadającej ku dolinie. zaczyna pią’ 
śię po niebitej, wyboistej, kamiennej, niezno 
śnej drodze. Auto wjeżdża powoli w wask. 
uliczkę, dymem „fahunów /kurnvch chat) za 
atującej wioski arąhskiej . Takim cudem szo- 
fer lam potem samochód obrócił przodem do 
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drogi. pozostanie dla rarie tajemnica. 

Naprzeciw gości wybiegł pulchny. czysto o- 
dziany Arab. Z rozmowy okazało się, że jest 
dzierżawcą rządowym (stąd dostatni ubiór: 
który sprzedaje turystom karty wstępu do Se- 
bastji. Na każdych sześć osób wydaje się je 
den bilet (7 złotych), a że nas jest 8 osób, pła- 
cimy wiec za dwanaście. To tylko początek: 
za każdy krok trzeba płacić, a jeszcze nie wie- 
my, czy będzie coś ciekawego do zobaczenia. 

Przewodnik nas wiedzie przez kręte .ulice". 
dła których miano zaułka jest jeszcze enfemi- 
zmem, gdzie kobiety siedzą w kuczki przed 
otworami lepianek, nie dużo większych od 
psich bud, do których się dostać można tylko 
na brzuchu. lak schie zawsze wyobrażałem 
lodowe domy eskimosów. 

Wychodzimy wreszcie na szczere pole i wte 
dy dopiero zauważamy w odległości może 2-ch 
kilometrów kilka kolumn kamiennych, ster- 
czących w dolinie. Tam był hipodron, 440 me- 
trów długi. zbudowany przez Herodesa, 

Idziemy dalej. Przed naszemi oczami wyra- 
sta nagle coś niezwykłego. Cały szereg ogrom- 
nych kolumn, z których większość wciąż je- 
szcze stoi na swoich okrągłych cokołach. Pod- 
chodzimy bliżej. Po prawej stronie widać do- 
brze zachowaną półkolistą komnatę z biegnąca 
wokół ławą kamienna. Jesteśmy w Herodo- 
wym pałacu. Tak nas zapewnia nasz Cicerone. 
Wrażenie jest raczej, 
świątynia. Przyglądam się kołumnom. Kute 
w twardym biaiym wapniowcu na wzór egip- 
ski. kapitele miały bogato rzeźbione (przypo- 
minają koryncki styl). Kolumny były zdaje 
się malowane na czarno w górnej części. gdyż 
wszystkie są do jednej wysokości szare, a w 
górze czarne. Pozostałe stopnie. części ścian i 
posadzek daja możność wyobrażenia sobie pa- 
łacu z czasów żydowskiej niemal-niepodległa 
ści 

Siadamy na tej półkolistej ławie i słucha- 
my krótkiego referatu jednego z uczestników 
jo historji Sebastji (dawniej Szomronu), naj 
piękniejszego po Jerozolimie miasta Palesty- 
| nv. 
| Słuchamy historji Achawa. króla izraelskie- 
| go, i jego sydońskiej małżonki Izabeli, która 
tu szczepiła kult Baala, czego mamy dowód w 
| 


pozostałych rzeźbach, noszących na sobie pię- 
tno fenickiej sztuki. 

Zostało odkryte archiwum Achawa z przed 
2800 lat. w którem na odłamkach glinianych 
naczyń znaleziono... recepisy podatkowe. Bo 
cóż innego oznaczać mógł napis taki jak n. p.: 
„10-go roku za Szmai ahu z Beerim szewel 
(rodzaj miary) starego wina“, poczem nastę- 
| puja podpisy. Wszystkie prawie napisy brzmią 
| jak powyżej przytoczony. 

Po wygnaniu zaginionych 10-ciu pokoleń 
| do Assyrji, kolonizowali zwycięscy okolicę ple 
,mionami sobie podłegłemi, które wespół z po- 
| zostałvmi nielicznymi Żydami utworzyli sektę 

Samarytan. Resztki ich (180 dusz) po dziś 
dzień żyją w Schem. 
| Między Samarytanami a mieszkańcami Je- 
| hudy panowała ostra nienawiść, gdyż Ezra 
odrzucił ofiarowana przez Samarytan pomoc 
przy odbudowaniu Świątyni. 

Makahejczycy zniszczyli doszczętnie Sama- 
| rię. gdvż była schronem dla wszelkiego rodza- 
(ju rozbójników i rabusiów, płądrujących i 
mordujących podróżnych. zdążających z Jero- 
zolimy do żvznej Galilei i naodwrót. Dzień 
zdobycia Samarji był uroczyście obchodzony 
miko święto narodowe. 

Herodes, czujac sie jako Edomita i helleni- 
sta niedobrze w fanatycznej Jerozolimie, prze- 
niósł się tutaj i zbudował sobie wspaniałą sie- 
dzibę, którą w hołdzie dla Augusta nazwał Se- 
bastją. 
| Po dziś dzień oglądamy pozostałości jego 


twórczej inicjatywy. Wśród ruin ogromnego 
gmachu sądowego, do którego prowadziły mo- 
numentalne schody, znaleziono — i można 
dziś tam zobaczyć -—- polężny lulów marmuro. 


wej słaluy Augtsia, pozbawionej nóg, rąk i 
głowy. 
Przez poła usiane oliwkami i vdłankami zoi 


szczonych budowli schodzimy do starej 
my, klóra wiodia do miasta. 

U obu stron wejścia zachowały się okrągłe 
nasady wież wariewniezych, czy obronnych i 
można sobie dokładnie zdać sprawę z wyglądu 
muru, który okalał żydowską twierdzę, (muru 
chronionego jeszcze rowem wypełnionymm wo- 
dą) zwłaszcza, że zachowala się część muru aż 
po trzecią wieżę. 

Od lej bramy wokół wzgórza biegła ulica, 
wytyczona podwójnym szeregiem kolumn ma 
dlugości 1800 metrów. Te kolumny znaczą dro 
ge po dziś dzień, gdyż zachowały się prawie 


bra- 


, wszystkie, stercząc ze stosów rumowiska i pro 


że tu stała wspaniała ' 


' nie mogąc wzbudzić 


chu w odległości 4—5-ciu metrów jedna od 
drugiej, czasem aż po kapitet już w ziemi. Tak 
się zapadają pod ziemię miasta i królestwa. 

Gdzieniegdzie tylko kolumna się zwaliła, 
lub nad drogą wisi pochylona, jakby wskazać 
chciała na tak długi wiek swego żywota, 

Wchodzimy jeszcze do meczetu, który stoi 
pośród pozostałych ścian jakiejś chrześcijań- 
skiej bazyliki. Wąskie (około 50-ciu centyme- 
trowe) stopnie prowadzą do piwnicy, gdzie na 
odpowiedzialność arabskiego przewodnika wię 
ziony siedział Jan Chrzciciel (Jochanan). Wą- 
skie okna, jeno w sklepionej powale, wpuszcza 
ja trochę bladego światła w ien wieczny pół- 
mrok. Tędy się dobywały jęki Jochanana. 

Stąd na srebrnej tacy wyniesiono głowę Jo- 
chanana, której pragnęła piękna  Herodjada 
(Salome) podczas uczty w ojcowskim pałacu, 
żadnej namięlności w 
ascetycznym proroku. 

Przypominam sobie dekoracje z Wilde'ow- 
skiej „Salome. granej na deskach krakowskie 
go teatru przed laty. Rzeczywistości one tak 
znowu bardzo nie odpowiadały... 

Wkońcu pokazują nam nowo-odkryte sarko 
fagi żydowskie, kute w kamieniu, Bogato rzeż- 
bione. W jednym  dopukaliśmy się olowianej 
trumny Wysocy lam muszą leżeć dygnitarze 
jeżeli nie królowie. Rząd zamierza zburzyć 
wszystkie wokoło lepianki arabskie i pewnym 
być można, że się wyłonia jeszcze ogromnie 
ciekawe rzeczy z pod prochu i piasku okrywa- 
Jacych dawny blichtr. 

Otaczają nas Arabowie i usiłują sprzedać 
monety wątpliwej starości. Jeden nawet wy- 
dostał z głębokiej kieszeni ułamek szklanej 
kamei, noszonej na szyi. Ta kamea z obu 
stron miała wyryte oblicze Astarty, ale ezv- 
stość szkła wskazywała raczej na czeskie, ani 
żeli fenickie pochodzenie... 

W małem muzcum, na dziedzińcu ciekawe 
rzeźby, fenickiego naogó! pochodzenia. Jest -i 
rodzaj rzymskiego ołtarza, na którym wyryta 
jest data; odczytać można łatwo słowo „cives' 
i że jakiś „Filiobacus* lam „sacrum fecit“, In 
ne wyrazy są na sowiecką modłę zredukowa 
ne i trudno je pojąć. 


Dalsze wykopaliska powinny rzucić duża 


swiatła na ciekawą epokę królestwa izrael 
skiego. 
Popołudniu wyjeżdżamy ze SŚcbastji. Piç- 


kny, słoneczny, grudniowy dzień pozwala sy 
cić oczy pięknem malowniczej okolicy, przy 
pominając konturem jerozolimską, ale zna 
cznie bogatszej w kolory * zieleń, 

Wracamy do Emeku. Od Sebastji do Emeku 
upłynęło dwa tysiące lat. Zamiast kolumno 


wych pałaców — drewniane szałasy i betono 
we stajnie. 

Zaczynamy znowu od początku. ale i ina- 
czej. 


Zajeżdżamy do Nahalalu. by odetchnąć oży- 
wezym wiewem idącym od rodzajnych pól i 
mlekiem pachnących obór. 

Ale o Nahalalu innym razem. 


Orzesz kowei 7 pod zarządem Maksymiliana Fełdmana 
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